
We Lwowie, Piątek dnia 8. Stycznia 1886.
Wychodzi codziennie o godzinie 4. popołudniu, 

z wyjątkiem niedziel i dni Świątecznych.
Przedpłata wynosi:

W MIEJSOCJ kw arta ln ie........................ 4 złr. 50 et.
miesięcznie 1 „ 50 ,,

Z przesyłką pocztową:
miesięcznie w kraju . . . .  2 złr. et.

w Monarchii austro-węgierskiej G „ „
■2 do P rus  i N ie m ie c .................... 1
2  » F r a n c j i ...................................i po 7 złr.
g „ Belgii i Szwajearji . ■ T • • f 50 et.
S Włoch, Turcji i księstw Nadd.
“  J „ Serbii . . • • • • ; ‘ . "

jS uuier pojedyńc/.y kosztuje 10 c .

Przedpłatę i ogłoszenia przyj m"
We LWOWIE biuro administracji „Gazety nar. 

ulica Kopernika liczba 5. Ogłoszenia
w Paryżu przyjmuje wyłącznie dla „Gazety Nar.* 
ajencja pauz Adama, Rue Clśment 4, Paris; w Wie­
dniu Otto Maass, (Haasenstein A Vogler) nr. 10. 
Walflsehgasse, A. Oppelik, Stadt, Stubenbastei 9. 
M Dukes, I. Riemerg&sse 13. Rudolf Mosee, Seiler- 
stattę nr. 2., Henryk Seb&lek, I ,  Wollzeile 14; 
Maurycy Stern, Wollzeile 22; G. L. DaubeftComp. 
w Frankfurcie n. M .: w Warszawie Rajchman et 
Frendler Senatorska 22; w Krakowie W. Kukliński.

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 ot od 
miejsca objętości jednego wiersza drobnym drukiem.

R e k la m y  w rubryce „Nadesłane11 *© ct. od wiersza.

eą. A  myśmy dotąd niczem wszak nie 
mnieli temu włościaninowi o tern, co to i 
no dlań przed 21 laty. Zaledwie dopierov aonłjjm  /_'

przypo- 
uezynio- 
> w rokuOd Administracji

„Gazety Narodow ej11.

Przedpłata w ynosi: 

we L w o w i e :

rocznie 18 złr.
półrocznie 9 „

kw artaln ie . . 4  z łr. 50 ct.
miesięcznie . . 1 złr. 50 ct.

N a  p r o w i n c j i  z przesyłką pocztową:

rocznie 24 z łr.
półrocznie 12 „

kw artalnie . . 6 zlr.
miesięcznie . 2 złr.

Cena przedpłaty poza granicam i Mo­
narchii A ustro-W ęgierskiej jes t umieszczona 
w nagłówku Gazety Narodowej.

U p r a s z a  s i ę  S z a n o w n y c h  P r e n u m e r a ­
t o r ó w ,  ż e b y  z  u w a g i  n a  p o t r z e b ę  s p o r z ą ­
d z e n i a  n o w y c h  a d r e s ó w ,  w c z e ś n i e  p r z e d ­
p ł a t ę  n a d e s ł a ć  r a c z y l i .

Nowi kwartalni prenumeratom wie otrzymają 
bezpłatnie wszystkie drukowane dotąd w Gazecie 
Narodowej części powieści „Bielica Liwoczańska11.
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zeszłym wydaliśmy „ Opowiadanie starego Ma 
eieja.“ Cóż więc, zapytają czytelnicy, czytają pi-
C o m n i TuJrkóniar*;^ * - * -

Bielica  Liwoczańska
P ow ieść  historyczna, z węgierskiego , 

Maurycego Jokaja.



Kraszewskiego, tym razem ju£ wolnego, i wszyscy 
je pili za nim. Nieszczęściem jednak zdrowie to 
wielce się pogorszyło znowu, a wczoraj w dzień 
Nowego roku nasz wielki pisarz cierpiał okropne 
boleści w żołądku i musiał się położyć. Doktor 
Tymowski jednak nadziei nie traci.

Wybór w Pawii głośnego profesora Piotra 
Sbarbaro na posła do parlamentu jest wielkim 
tych dni wypadkiem. Ostatni socjanin najgeni- 
jalniejszy dziennikarz we Włoszech, skazany był 
na półósma roku więzienia za paszkwile, jakie 
drukował w swem „ J a r z m i e  k a u d y ń s k i e m *  
na wiele osób, mianowicie zaś na żony ministrów. 
Przesada tak długiej kary wywołała gwałtowne 
oddziaływanie we Włoszech, gdzie się brzydzą sę­
dziami powolnymi rządowi i wołają, że Włochy 
niepowinny się poniżać w tym względzie aż do 
stanowiska Niemiec, zgarbionych pod despotyzmem 
Bismarka. Gdy więc rządowy kandydat w Pawii, 
p Della Croce 2763 głosów otrzymał, a kandydat 
opozycji miał ich 2187, Sbarbaro od razu zyskał 
ich 8069. Drzwi więzienia musiały się tedy na­
tychmiast otworzyć, a lud rzymski wyprzągł szka­
pę u dorożki, którą żona przyjechała była po pro­
fesora, i tłumy go ciągnęły tryumfalnie aż do mie­
szkania na Transtewerze. Nazajutrz ostatni so­
cjanin odebrał 756 telegramów ze wszystkich pro 
wincji włoskich, co się nawet Garibaldemu nie 
zdarzyło. Profesor Sbarbaro jest monarchistą, ra ­
dykalizm i radykałów chłoszcze nielitościwie. Jako 
ostatni wyznawca sekty Fausta i Leljusza Socja- 
nów jest zapamiętałym i niemal fanatycznym przy 
j arielem Polski. Szeroka wolność Rzeczypospolitej 
nawet po jej upadku zjednywa jej jeszcze przyja 
ciół po świecie.....

Sredec (Sofia) d. 28. grudnia.
Wyszedłszy z domu w wilię Bożego naro­

dzenia, zadziwiłem się , widząc jakieś nadzwy­
czajne przygotowania na placu przed pałacem 
książęcym : zwożono belki, deski, gałęzie choiny, 
okręcano wysokie słupy wstęgami o bułgarskich 
barwac :h białym, czerwonym i zielonym, cyga­
nie robili wieńce zielone, a wszyscy ludzie zaję­
ci temi przygotowaniami ochoczo i wesoło p ra­
cowali, mimo kilkunastostopniowego mrozu. Zbli­
żyłem się do kilku robotników, grzejących się 
przy ogniu z chrustu, i zapytałem o przyczynę 
tego zajęcia. „Kniaź szte dojdę* (książę przyje- 
dzie) odpowiedział jeden.

Mieszkańcy stolicy, uwiadomieni kilka dni 
naprzód o przybyciu księcia, dniem i nocą p ra­
cowali nad przyozdobieniem miasta. Cała droga, 
wiodąca przez miasto do pałacu, wysadzoną by­
ła  w odstępach słupami przybranemi w barwy 
narodowe, w chorągwie i choinę. Przed pałacem 
wystawiono bramę tryumfalną, którą przyozdo­
biono pozawieszaną bronią i biustem księcia we 
wieńcach z wawrzynu. Drugą bramę wystawiono 
na drodze od Pirotu, przy wjeżdzie do miasta.

Dnia 26. bm. cała stolica w świąteczne 
przybrała się szaty. Około 10. godziny zaczęto 
strzelać z arm at na powitanie zbliżającego s ę 
księcia. Deputacje różnych stowarzyszeń sofij- 
skich z chorągwiami, jako też mnóstwo osób 
prywatnych podążyło sankami i pieszo na drogę 
od Pirotu wiodącą. Wreszeie około w pół do 12. 
godziny, ukazał się książę na czele sztabu. Je­
chał na pięknym karym koniu z złotemi przybo- 
rami, ubrany w prosty mundur żołnierski, szary 
płaszcz i niską czapkę. Wśród odgłosu dzwonów 
i radośnych okrzyków udał się najpierw do cer­
kwi „Syatego krala“, następnie przed pałac. Gdy 
książę stanął przed bramą pałacową, wojsko za­
częło defilować przy dźwiękaeh muzyki. P rze­
szło tak 4 czy 5 pułków piechoty, kilka baterji 
i parę oddziałów konnicy; niektóre oddziały 
zwłaszcza piechoty znacznie były przerzedzone. 
Ludzie i konie rzeźko w yglądali; dzięki zapewne 
temu, że już poprzedniej nocy przybyli do stoli­
cy. Czapki i bagnety umajone były zielonemi 
gałązkami. Wieczorem tegoż dnia, jako i nastę­
pnego miasto urządziło ilum inację, co przy od­
blasku śniegu pokrywającego ulice, bardzo pię­
knie wyglądało.

Przegląd polityozny.
Lwów dnia 7. stycznia.

(Presse w sp awie wniosku p. Romańczuka. — Po­
głoski o rozwiązaniu Schulvereinu. — Zaprzecze­
nie ze strony klerykainej o przygotowaniu noweli 
do austrjaekie.j noweli szkolnej. - Rokowania o 
odnowienie ugody anstro-węgierskiej. — Serbsko- 
bułgarskie rokowania pokojowe. — Bułgarja i 
Rosja. — Unia bnłgarsko-rumelijska. — Rekon­
strukcja gabinetu serbskiego. — Przesilenie gabi­
netowe we Francji. — Z prowincyj Nadbałtyckich. 
— Nanka leligii na Szłąskn pruskim w jeżyku 

niemieckim).
W artykule wstępnym dzisiejszego numeru 

Gazety rozprawiamy się z temi pismami wiedeń- 
skiemi, które jak w każdej innej sprawie, tak i 
w k w e s t j i  w n i o s k u  p. R o m a ń c z u k a ,  
wzięły sobie za główne zadanie: zohydzić spo­
łeczeństwo nasze w obliczu Europy, i przedsta­
wić je  w świetle tak niekorzystnem, aby sympa- 
tje, jeżeli nie rządów to ludów europejskich, 
któremi się w wielkiej mierze cieszyć możemy, 
znikły dla nas i zwróciły się w stronę przeci­
wną, w stronę — mocniejszego.

Uwaga nasza odnosi się atoli tylko do pra­
sy centralistycznej. Są jeszcze po za nią pisma, 
zdolne do wydawania sądu trzeźwego, nierzadko 
dla nas sympatycznego. Wcale sprawiedliwie o- 
eenia n. p. Presse sprawę „ugody galicyjskiej* 
czyli przebieg dyskusji nad wnioskiem p. Ro­
mańczuka w kw estji języka wykładowego w szko­
łach średnich i ludowych.

„Jakkolwiek załatwionym zostanie — po­
wiada wspomniane pismo — wniosek posła Ro­
mańczuka, czy według zdania komisji, czy też z 
pewnemi zmianami — jest już sam przez się po­
cieszającym wielce fakt, że poważnie i sprawie­
dliwie jęto  się w Galicji do wyrównania sporu 
narodowościowego, i i e egoizm, separatyzm i 
partykularyzm ustąpił miejsca względowi na do­
bro publiczne."

Presse stara się wyjaśnić następnie, dlaczego 
spór polsko-ruski w Galicji trw ał tak długo i nie 
mógł być załatwionym. Jak długo naród ruski— 
powiada — dał się powodzić mimo woli i chęci 
świętojurcom, ci zaś  ̂ narzucić chcieli mieszkań­
com wschodniej Galicji obcy jęj-yk f 0bca naro­
dowość — wszelka akcja ugodowa była trudną. 
Wielki dopiero przewrót, jaki się dokonał osta- 
tniem i czasy w łonie obozu ruskiego, sprawił, 
że z wyjątkiem paru jednostek, jak hr. Gole- 
jewski, cały zresztą sejm odniósł się do wniosku 
p. Romańczuka z sympatją jak  najżywszą.*

8chulverein niemiecki," stowarzyszenie zało­
żone w celu szerzenia germanizacji w Austrji, 
musi chyba uczuwać wielkie wyrzuty sumienia, 
jeżeli w samychże organach lewicy wyłaniają się 
od czasu do czasu pogłoski o rozwiązaniu tej 
przyjemnej instytucji. Przed kilku dniami do­

niosła o tem Deutsche Ztg. W ślad za tern poja­
wiła się wiadomość w Nowej Pressie, że hr. 
Taaffe wystosował d. 22. grudnia r. r. polecenie 
do wszystkich starostw, w których obrębie znaj­
dują się filie Schttlrereinu, ,aby te zdały mu w 
czasie jak najkrótszym sprawę o zachowaniu się 
w ogóle tychże filij, a w szczególności o ich 
agitacji na polu politycznem.

Niewiadomo jeszcze, jaką w tem doniesie­
niu odgrywa rolę Wahrheit, a jaką Dichtung. J e ­
żeli jedeak ono jest prawdziwem, to wbrew ża­
lom i krzykom oburzenia organów lewicy, wyra­
zić należy tylko zdziwienie, że dopiero d. 22. 
grudnia 1885. roku rząd uczuł nagłą potrzebę 
poinformowania się o jawnych agitacjach i ta j­
nych knowaniach Schulvereinu.

Nie uronilibyśmy też ani jednej łzy, gdyby 
rząd zdecydował się uciąć łeb tej hydrze, która 
w polipie swe ramiona chwyciła nawet i zacho­
dni kąt Galicji.

Do pragskiej Politik telegrafują z Gracu, że 
doniesienie pism wiedeńskich, jakoby klub Liech- 
tensteina pracował nad n o w e l ą  d o  u s t a w y  
s z k o l n e j  i zamierzał ją  wnieść na najbliższej 
sesji Rady państwa, je s t czczym wymysłem. W 
kołach decydujących partji klerykainej twierdzą 
natom iast, że klub Liechtensteinu postawi tylko 
program w kwestjach szkolnych, narady w tym 
przedmiocie nie zostały atoli dotąd ukończone.

Onegdaj, we wtorek, podjęte zostały w W ie­
dniu na nowo rokowania pomiędzy ministrami 
austrjackimi a węgierskimi o o d n o w i e n i e  u- 
g o d y  c ł o w e j  i h a n d l o w e j .  Wspólny m ini­
ster skarbu Kallay funkcjonować miał, jako sę­
dzia rozjemczy, pomiędzy obydwoma gabinetami. 
Dzisiaj zaś zebrać się miała Rada ministrów na 
konferencję pod przewodnictwem cesarza.

S e r b s k  o - b u ł g  a r  s k i e r o k o w a n i a  
p o k o j o w e  utykają już nie na samych tylko 
punktach zasadniczych, ale nawet na takich 
względnie błahych szczegółach, jak np. ozna­
czenie i przyjęcie miejscowości, w której owe 
rokowania mają być prowadzone. Przed tygo­
dniem mówiono o dwóch miastach rumuńskich : 
Kalafacie i Krajowie, jako o miejscu projekto- 
wanem dla tych konferencyj pokojowych, dziś 
już i te wieści zamilkły, a żadne z mocarstw 
nie podjęło się dotąd roli pośredniczącej, aby 
wyprowadzić obie nieprzyjaźne strony z obecnej 
demonstracyjnej rezerwy;

Rola ta najbardziej nadawałaby się Turcji, 
ale jak w samym początku zatargu bałkańskiego 
i w dalszym wojennym ciągu tegoż, tak i teraz 
obawia się ona wystąpić’’ stanowczo, raz przez 
wzgląd na swoich otwartych przyjaciół, drugi raz 
przez wzgląd na ukrytych swoich przeciwników. 
Prowizoryzm sytuacji przewleka i zabagnia się, 
a czas rozejmu mija bez sperandy dodatnich re­
zultatów na rzecz przyszłego pokoju.

N a p r ę ż e n i e  s t o s u n k u  p o m i ę d z y  
B u ł g a r j a  i R o s j ą  nie uległo dotąd znacz­
niejszej zmianie. Z Solii zaprzeczają wiadomości 
o wysłaniu wierno-poddańczego pisma przez ks. 
Aleksandra do cara. Car ma być wprawdzie bar­
dzo zadowolony treścią rozkazu dziennego ks. 
Aleksandrji do armii, mimo to jednakże nie spie­
szy się z przywróceniem tegoż do swej łaski i do 
dawnych zaszczytów. Słychać, że w tym wzglę­
dzie oczekują w Petersburgu przyjaźniejszej je ­
szcze chwili i odnośnej interwencji dworu ber­
lińskiego.

S p r a w ę  u n i i  rumelijsko-bułgarskiej po­
zostawiają mocarstwa w zawieszeniu, oczekując, 
aby się pierwej ukształtował stosunek pokojowy 
pomiędzy Serbią i Bułgarją. Do tego przywiązu­
ją  półurzędowe sfery rosyjskie jeszcze jeden wa­
runek, a mianowicie mają one żądać, aby przed 
wzięciem pod dyskusję sprawy unii, ustąpiły z 
widowni tak w Bułgarii jako też i w Rumelii te 
czynniki, które wywołaniem i przeprowadzeniem 
rewolucji filipopolskiej zamąciły pokój europejski. 
Gabinet petersburgski nie ma zaufania do tych 
ludzi, a ich dalsze pozostawanie przy władzy u- 
waża jako główną przeszkodę w załatwieniu sa- 
męjże kwestji i uregulowaniu stosunku obojga 
Bułgaryj względem siebie z jednej strony, a 
względem Turcji z drugiej strony.

Z a m i a r  k o a l i c y j n e g o  m i n i s t e r ­
stwa utrzymuje się zawsze jeszcze na porządku 
dziennym spraw rządowych w Belgradzie. Odno 
śnie do tego zamieszcza Videlo artykuł — jak 
powiadają — pióra Pirotszonacza, napisany wi­
docznie pod adresem Austrji, z którego cytuje­
my następujący u stęp :

„Zmiana gabinetu może nastąpić tylko wsku­
tek wewnętrznych spraw krajowych, zagraniczna 
zaś polityka, pozostanie dalej na torach narodo­
wych i niezawisłych, bez nieprzyjaznego wystą­
pienia przeciw któremukolwiekbądź z mocarstw 
europejskich. Ktoby tę niezawisłą politykę brał 
za złe Serbii, tego niemogłaby ona w ogóle n i­
gdy zadowolić. W tym względzie zna Serbia za­
patrywania Austro-W ęgier, Rosji, a zresztą całej 
Europy i niemoże zadowolić ich na punkcie re­
konstrukcji swego gabinetu. Krytyczna sytuacja 
w kraju, spowodowana niepomyślną kampanią, 
domaga się łącznego, patrjotycznego współdzia­
łania wszystkich stronnictw, a środek ten zarad­
czy nie może być tłumaczony jako zamiar nie- 
przyjaźny, lub jako niewdzięczność przeciw temu 
lub owemu państwu za tegoż poparcie lub do­
brodziejstwa, ofiarowane Serbii w chwili kryty­
cznej.*

Z ł o ż e n i e  n o w e g o  g a b i n e t u  francu­
skiego przez p. Freycineta, doszło już prawdopo­
dobnie lub dójdzie w ciągu dnia dzisiejszego do 
skutku. W konferencji, jaką miał przyszły pre­
zydent gabinetu z p. Clemenceau, oświadczył on 
temu ostatniemu, że na żądanie jego, t. j. na 
utworzenie centralnego merowstwa w Paryżu i 
rozdział państwa od kościoła, nie zgodziłyby się 
niezawodnie inne grupy republikańskie i że, 
gdyby Clemenceau nie chciał odstąpić od swych 
żądań, wówczas spadłaby na niego odpowie­
dzialność za uniemożliwienie utworzenia nowego 
gabinetu. Jako rękojmię zażądał Freycinet, aby 
mógł wybrać podsekretarza stanu z łona stron­
nictw a radykalnego. Clemenceau przystał na te 
warunki i przyrzekł swój współudział, poczem 
miał Freycinet odbyć konferencję z Floąuetem, 
celem ułożenia listy ministrów i wspólnego 
przedłożenia tejże Grevyemu.

Zdaje się, że przynajmniej połowa dawnych 
ministrów przejdzie do nowego gabinetu, który 
może liczyć na współudział i poparcie p. Cle­
menceau, jak  o tem zapewnia organ tegoż La Ju- 
stice w artykule z pod pióra deputowanego, p. 
Kamila Pelletan, zastępcy p. Clemenceau we 
wszystkich ważnych sprawach.

Według dziennika National, następujące głó­
wne punkta będą stanowić program nowego ga­
binetu: Reforma budżetowa; reforma adm ini­
stracyjna i uorganizowanie protektoratu nad An- 
namem i Tonkinem.

W razie potrzeby wystąpi Grevy w dzień 
zebrania się Izb, t. j. 12. b. m. z orędziem, w 
którem przedstawi sytuację kraju wskutek osta­
tnich wyborów i wyłuszczy konieczność rekon­

strukcji gabinetu celem bliższego skupienia 
wszystkich stronnictw republikańskich i zapobie­
żenia tym sposobem niestałości i częstym zmia­
nom rządu.

Korespondent Petersb. Wiedom. z p r o w i n ­
c y j  N a d b a ł t y c k i c h  zaznacza, iż w osta­
tnich czasach i w kraju tamtejszym malwersacje 
i kradzieże grosza publicznego stały się codzien- 
nemi objawami. Niedawno w Dorpacie głośnej 
malwersacji dopuścił się człowiek, zajmujący 
wysokie stanowisko społeczne. Nadużycie speł­
niane było przez całe łatą i nikt tego nie zau­
ważał, co naturalnie świadczy o niedokładnej 
kontroli. Takaż sama sprawa wyszła obecnie na 
jew  i w Rydze, gdzie w zarządzie kolei Dyna- 
burgsko-W itebskiej kasjer roztrwonił przeszło 
50.000 rubli, dopuszczając się nadużycia przez 
wiele lat. Korespondent zwraca dalej uwagę na 
walkę, jaka w miastach tych prowincyj rozpo­
częła się z powodu wyborów miejskich. W Mita- 
wie, Rewlu i Rydze, wszędzie przeciwko partji 
niemieckiej występuią skoalizowane p a r tje : ro­
syjska z łotyską lub estońską: niemniej wszakże 
niemiecka, tytułująca siebie powszechną, wpro­
wadzając w błąd wyborców, staje się w większej 
części wypadków zwycięzką i przeprowadza we­
dle woli i uznania swoich kandydatów. W Rydze 
tylko, wskutek opozycji, z jaką wystąpiła w osta­
tnich czasach przeciwko rozporządzeniom rządo­
wym, partja niemiecka, według korespondenta, 
ma być silnie zachwianą.

Schles. Vo!ks-Ztg. zamieszcza dwa listy w 
sprawie szkół elementarnych na G ó r n y m  
S z l ą s k u  (pruskim), pełne słusznych skarg i 
narzekań. Dzieci — czytamy w pierwszym li­
ście — niczego się nie nauczą, bo nawet reli- 
gię wykładają im po niemiecku, to też religijne 
i moralne wychowanie dzieci osiągnięte być nie 
może. Drugi list godzien jest uwzględnienia Z6 
strony kapłanów górnoszląskich. Często spoty­
kamy się, powiada autor, po pismach z dziwolą­
gami stylu niemieckiego, pisancmi przez dzieci 
polbkich Górnoszlązaków.

Byłoby jeszcze pół biedy, gdyby wszystkie 
dzieci umiały się choć takiemi dziwolągami po­
pisywać, ale tej „wprawy*, o której mowa, na­
bierają tylko niektóre dzieci, większa część inniej 
uzdolnionych ani tego się nie nauczy. Umieją 
one po niemiecku czytać i pisać, ale nie rozu­
mieją tego, co czytają, n ie umieją z polskiego 
na niemieckie nic przetłómaczyć.

Szanowny autor tego listu wzywa zarząd 
szkolny, aby przecież zeszedł z tej nieszczęśli­
wej drogi i zaczął dzieci uczyć w języku ojczy­
stym, kazał im tłómaczyó z polskiego na nie­
mieckie i odwrotnie, a przekona się, że rezul­
taty będą pomyślniejsze. W końcu odzywa się 
do konfratrów, aby nie szczędząc trudu i mozołu, 
uczyli dzieci polskie, które nawet liter polskich 
nie znają, podczas przygotowywania ich do 
pierwszych sakramentów po polsku czytać i pi­
sać, zaręczając, że dzieci te są pojętne i prędko 
się wćwiczą, a potem dobrze czytać i pisać bę­
dą, co im bardzo ułatwi nauczanie się kate­
chizmu. Jest to rzecz mozolna, powiada ów 
ksiądz górnoszląski — ale w erzajcie mi, mili 
konfratrzy, że wam się stokrotnie w ynagrodzi!

Oto godne katolickiego kapłana słowo, za 
które mu serdecznie wdzięczni jesteśmy. Niegdyś 
twierdzono, jakoby księża górnoszlący mniemali, 
że lud górnoszląski może przestać być polskim, 
a pozostanie gorliwie katolickim. List powyż­
szy, umieszczony na czele Schl. Volks Ztg. do­
wodzi, że tak duchowieństwo górnoszlązkie nie 
.myśli, że czuje ono dobrze, iż zaniedba nienauki 
‘języka polskiego, 'dresow anie religii w obcym 
języku, jest zagładą religijności i m oralności 
dzieci polskich.

Sprawy sejmowe.
Otrzymaliśmy następujące pismo :
Wielce szanowny poseł Małecki powołał się 

w uzasadnieniu swojego wniosku na seminarja 
nauczycielskie. Poczytuję sobie za obowiązek, lu­
bo niewezwany, dać w tej mierze niektóre wy­
jaśnienia dla tych, którzy lubią się opierać na 
faktach nie zaś na teorjach.

W ciągu piętnastoletniego doświadczenia 
miałem dostateczną sposobność przekonać się, że 
nietylko dzieci w szkółce ćwiczeń, ale i starsze 
panienki na kursach, z których niejedna nigdy 
nie słyszała słowa jednego po rusku, wyuczają 
się z wielką łatwością w ciągu kilku miesięcy 
tak dobrze po rusku, że w drugiem półroczu o- 
trzymują pozwolenie do praktycznych ćwiczeń, a 
z końcem roku zaświadczenie do udzielania na­
uki w ruskim języku.

W szkółce zaś ćwiczeń zadziwiłby się nie­
jeden co uczył się przez ośm lub dziesięć lat po 
łacinie lub po niemiecku, z jaką łatwością dzie­
ci po kilku miesiącach nauki tłumaczą ruskie u- 
stępy na polski język i odwrotnie 1 Prawdziwą 
•rozrywkę sprawia to dzieciom, kiedy w pierw­
szym dniu nauki dowiedzą się, że wyrazy, które 
składają się z głosek pierwotnych, j a k : szkoła,
ława, mama, baba, mowa itd. tak samo brzmią 
po rusku, jak po polsku. Gdy następnie poznają 
na przykładach, jakim zmianom ulegają głoski 
£, a, g, l itd., ćwiczą się bez uprzykrzenia nad 
wynajdywaniem innych wyrazów i przemianą ta ­
kowych na ruskie.

Niewątpliwy jest także pożytek z nauki 
dwóch bratnich języków w jednej szkole. Wspo­
mnę tu tylko o ułatwieniu polskim dzieciom, 
kiedy pisać mają rz, a kiedy ż, lub sz, np. rze­
mień, żyto, pszenica, ponieważ po rusku brzmią 
te w yrazy: remiń, żyto, pszenycia. Ruskie znowu 
dzieci dowiadują się z polszczyzny kiedy pisać o 
z daszkiem, kiedy i  dwuramienne?

Nie mogę wyliczać, jakie inne pożytki wy­
nikłyby dla uchylenia wątpliwości gramatycz­
nych i etymologicznych obydwu języków, stw ier­
dzam jedynie, że umiejętne nauczanie obydwu 
języków, nieprzysporzyłoby uczniom wiele trudu, 
a przyniosłoby wielorakie korzyści. (Wskutek te­
go zaś i utrakwistyczny wykład przedmiotów nie 
podlega żadnym trudnościom ; pr. red.)

Nie przeczę, że odmienne pismo sprawia pe­
wne trudności, że dla nauki drugiego języka mu­
szą dzieci więcej godzin siedzieć w szkole, że 
nareszcie uczennice przynoszą z domu niekiedy 
uprzedzenia co do ruskiego języka. Zdaje mi się 
wszelakoż, że liczbę godzin szkolnych bezwarun­
kowo zmniejszyć należy, co da się bez uszczert - 
ku dla nauki uskutecznić. Uprzedzenia zas jak 
wszystko co niema podstawy trwałej, można ła ­
two obalić. -4. łżuczkietmcz.“

W sprawie prawa sprzedaży piwa zagrani­
cznego, oraz .alkoholicznych słodzonych napojów, 
postawił onegdaj na posiedzeniu sejmowem po­
seł Lasocki następujący w niosek: Wys. sejm ra­
czy uchwalić dwie rezolucje, a to:

Rezolucja I. 1. Wzywa się rząd, by po do­
konaniu rewizyj u d z ie lo n y c h  koncesyj zarządził 
umorzenie tych koncesyj, które wydane zosta­
ły bez należytego uwzględnienia przepisów, ob­

jętych okólnikiem c. k. prezydjum namiestnictwa 
z 4. czerwca 1882. 1. 29561, oraz §. 18. ustawy 
przemysłowej z r. 1881.

2. Wzywa się rząd, by odnośnym politycz­
nym i skarbowym władzom zaleeił: a) jak naj­
skrupulatniejszą oględność w wydawaniu konce­
syj ; b) ściślejsze przestrzeganie o ile być może 
przepisów pod 1 . przytoczonych; c) delegowanie 
na koszt i ryzyko petenta komisji, której zada­
niem zbadać najmiejscu, czy i o ile niezbędną jes t 
potrzeba udzielenia koncesyj; d) udzielenie wła­
ścicielowi propinacji przyzwolenia, by w asysten­
cji reprezentanta gminy odbywał w handlu kon­
cesjonowanym rewizję, ilekroć zajdzie tego po­
trzeba.

Rezolucja II. Poleca się Wydziałowi krajo­
wemu, by po gruntownem zbadaniu istniejących 
stosunków, na najbliższej sesji przedłożył sejmo­
wi sprawozdanie wraz z wnioskami, dążącemi do 
uchylenia niedogodności i uciążliwości wykaza­
nych w7 motywach powyższego wniosku.

Mowa posła dr. Antoniego Małeckiego
wypowiedziana w sejmie d, 2. stycznia podczas

rozprawy nad wnioskiem p. Romańczuka,

fDokóńczenie.)
Obok tego zwrócę też tu uwagę panów na 

jedną okoliczność: z narodowościami i językami 
to tak jak z ludźmi. Są ludzie, jedni dla dru­
gich sympatyczni, są i tacy, którzy się cierpieć 
zgadzać, bez jakiej biedy zbliżyć do siebie nie 
mogą.

Tak samo też są języki, które im bliżej jeden 
drugiego staną, tem zaraz zgnbniej oddziaływają 
wzajemnie na siebie; a są znowu i takie, które 
bez najmniejszej szkody dla siebie mogą iść ręka 
w rękę. Co do tych, które się antypatycznie mają 
do siebie, nie będę cytował przykładów, bo poru­
szać takie rzeczy, nic to miłego. Ale o czem 
mogę zapewnić, to o fakcie obserwacją wiekową 
stwierdzonym, że języki polski i ruski są to bra- 
tnie'języki, które i duchem swoim się od siebie 
nie odtrącają (brawo) i nie psują wzajemnie, choć 
ciągle się z sobą stykają. A odwołnję się w tej 
mierze, choćby do tej jednej okoliczności, że je ­
żeli panowie rzucicie okiem na naszą dawniejszą 
literaturę, od Reja,] Sępa Szarzyńskiego, Szyrao- 
nowicza, Zimorowiczów aż do późniejszych: to 
njrzycie, że to wszystko byli ludzie z tych tutaj 
stron, i że z nich każdy wyśmienicie mówił po 
rnskn, a mimo tego pisał po polsku tak, że daj 
nam Boże, abyśmy wszyscy tak pisać potrafili. 
(Brawo).

Trzeci możliwy zarzut tego dotyczy, że po­
dobna dobrowolna rezygnacja z posiadania szkół 
średnich w całym kraju, z ojczystym wykładowym 
językiem, wywalczonych z takim trudem przed 
laty dwudziestn, i zamiana tych szkół na utrak- 
wistyczne — to u trata  praw nabytych, to coś 
nakształt abdykacji... Rzecz się poprostu przed­
stawia tak : w naszej krajowej ustawie z r. 1867,
0 języku wykładowym w szkołach Indowych i śre­
dnich, poczynione są w kilku miejscach dla dru­
giej tego kraju narodowości widoki, nadzieje, 
przyrzeczenia, których spełnienie mogło się przed­
stawiać w r. 1867 w perspektywie bardzo dale­
kiej, dzisiaj jednak domaga się ono „niezwłocz­
nego* wprowadzenia w życie w znacznej już
części, a po dalszym upływie czasu, będzie i cał­
kowicie musiało być dotrzyraanem. W  ten jednak 
sposób, jak tó przewidywała i normuje rzeczona 
ustawa, wykonanie tych przyrzeczeń, czy to dziś, 
czy kiedykolwiek, z powodów wyżej przezemnie 
podanych, okaznje się niepożądanem, szkodR-^em 
dla kraju i jego mlea«kańo6w, a nawet po Więk- 
szej części i wręcz niewykonalnem. Zaprzeczyć, 
unicestwić jednak waloru tego dokumentu nie mo­
żna, i żaden z nas, gdyby nawet i możliwera to 
było, nie chce tego. A zatem nie pozostaje, jak
zrelizować go w sposób inny, ale tak  samo do
zrównania praw obu narodowości wiodący, jak
tamten. A co przy term z praw naszych utraci­
my, będzie sowicie wynagrodzone inneroi ko­
rzyściami.

Nakoniec przemilczeć nie mogę i innej je­
szcze obawy -— że to sprawi oburzenie w kraju, 
oburzenie rodziców, że się ich dzieciom utrudnia 
naukę.

Rzeczywiście! Gdyby się ta  roforma miała 
wykonać doraźnie, bez poczynienia koniecznych 
poprzednich doświadczeń, we wszystkich gimna­
zjach i we wszystkich od razu klasach, to musia­
łaby w całym kraju powstać wrzawa taka, że 
autorowi tego wniosku przykroby byłe pokazać 
się na ulicy. Ale jeżeli ta sprawa będzie wcho­
dziła w życie stopniowo i z ostrożnościami, jakiem 
je wyżej naznaczył: to zaprawdę nie pojmuję, 
coby tu kogo mogło tak bardzo przerażać.

Przechodzę wreszcie do ostatniej części prze­
mówienia mojego i to do najważniejszej. ‘Można 
mi bowiem na to wszystko, eom dotąd wyrzekł, 
powiedzieć: Co nam zalecasz, jest może słuszne
1 dobre i pożądane; cóż, kiedy nie da się to wy­
konać ! Stoi temu na zawadzie n-asza ustawa k ra­
jowa z r. 1867, której odmienić niem ożna; albo­
wiem wszelkim jej zmianom w tym kierunku, prze­
szkadza znown owa wiadoma państwowa zasadni­
cza nstawa z tegoż roku 1867, ale o kilka mie­
sięcy późniejsza, a mianowicie artykuł jej 19.

Otóż oświadczyć tu muszę, że z tem zapa­
trywaniem w żaden sposób zgodzić się nie mogę, 
i pozwólcie mi panowie, bym wam powody, dla­
czego się nie mogę z niem zgodzić, wyłożył.

I  ja  dawniej, czytając tę ustawę pobieżnie, 
a co większa, uprzedzony wykładem jej, j a k i  cią­
gle od chwili Jej ogłoszenia słyszymy, wierzy era 
W to i widziałem w niej zaporę, u d a re m n ia ją c ą  
wszelką zmianę w tym kierunku ustawy naszej 
krajowej. W  ostatnich j e d n a k ż e  dniach zastana­
wiałem się nad tym artykułem ponownie, i wa­
żąc każde w nim słowo, p r z y s z e  łem do przeko­
nania wręcz przeciwnego, do przekonania, że wo­
bec n a s z y c h  krajowych stosunków, całkiem in­
nych, jak s t a n  rzeczy w krajach koronnych z nie­
miecką i drugą j ak!l “^rodowością, n. p. w Cze­
chach, artykuł ten 19 bynajmniej nie może tak 
być pojmowany, jak  go powszechnie pojmują.

Najlepiej będzie, jeże li mi panowie pozwoli­
cie cały ten artykuł tutaj odczytać, i do miejsca 
w nim, które się głównie do kraju naszego śc ią ­
ga, dać kilka słów wyjaśnienia.

Cały ten §. 19. z 3 się składa ustępów
Ustęp pierwszy brzmi tak:

(Czyta) :
„Alle Volk8tfimme des Staates sind gleich- 

berechtigt und jeder Yolkstamm kat ein unver- 
letzliches Reckt auf Wahrung nnd pflege seiner 
Nationalitat und Sprache.“

To jest orzeczenie ogólne, dla c a ł e j  monar­
chii zapewnia prawa narodowości i językowi k a- 
ż d e g o szczepu w tem państwie należne, ze 
wszech miar słusznie i sprawiedliwie.

Drugi ustęp opiewa:
(C zyta):

„Die Gleickberechtigung aller landestiblichen 
Spraclien, in Schulen, Amt und bffentlichen Leben, 
wird vom Stnato anerkaunt."

Powiedziane jest to samo, lecz w odniesieniu 
do t. zw. k r a j o w y c h  j ę z y k ó w ,  z tem do­
pełnieniem dobitnem, że równouprawnienie wszyst­
kich krajowych języków ma mieć zastosowanie 
swoje w s z k o ł a c h ,  u r z ę d a c h  i w ż y c i u  
p u b l i c z n e  m.

Trzeci ustęp opiewa:
(Czyta):

„In den Landem, in welchen mehreren Yolks- 
stfimme wohnen, sollen die óffentlichen Unter- 
richtanstalten derart eingerichtet sein, dass ohne 
Anwendung eines Zwanges zur Erlernung e i n e r 
z w e i t e n  L a n d e s s p r a c h e  jeder dieser 
Yolksstamme die erforderlichen Mittel zur Ans 
bildung in seiner Sprache eihfilt.*

Mówi tedy ustęp ten specjalnie o szkolnictwie 
i to w odniesieniu głównie do tyeh krajów koron­
nych, gdzie j ę z y k ó  w k r a j o w y c h  jest kilka 
i gdzie żaden z tych języków nie jes t niemfbckira 
językiem; niemiecki bowiem język jest państwo­
wym językiem, a nauka jego jest wszędzie obo­
wiązkową czyli „przymusową*, do niemieckiego 
zatem języka nie może się ściągać ten ustęp. 
Ściąga on się w całej pełni do Galicji, Dalmacji, 
po części do Szląska (głosy: a Bukowina!), tak 
jest, i do Bukowiny. W tych tylko krajach istnie­
ją  (nie mówiąc nic o państwowym języku) języki 
krajowe w większej ilości, niż jeden.

Jakiż tedy stosunek co do szkolnictwa nor­
muje tu ustawa w odniesieniu do Galicji, gdzie 
językami krajowemi są polski i ruski? Oto nor­
muje go ona orzeczeniem nader szerokiem. Nie 
wypowiada ona, że tutaj „zakłady naukowe w 
taki sposób urządzone być mają, „dass jeder 
Volks8tamm eigene* albo „besondere Schulen 
haben soli*.

Ani też „dass jeder Volksstamm den Un- 
terricht in seiner Muttersprache erhalten soli*. 
A dlaczego tego nie wypowiada ? Dlaczego po­
sługuje się, zamiast tych słów tak dobitnych, 
ową szeroką circumlokucją? Bo albo tamtego 
nie chce, albo też ponieważ dia niej ta jedna 
forma ustroju szkolnictwa publicznego wydaje 
się za ciasną; wolała to wypowiedzieć ogólniej : 
„dass jeder Volksstamm in den óffentlichen Un- 
terrichtsanstalten d i e  e r f o r d e r l i c h e n  
M i t t e l  z u r  A u s b i l d u n g  in seiner Spra­
che erhalt.*

W tem orzeczeniu daje się pomieścić bar­
dzo wiele, a między innemi formami daje się 
bez żadnego naciągania pomieścić w tem i utra- 
kwizm. Bo przecież zgodzi się każdy na to, że 
jeżeli uczeń gimnazjalny przez wszystkie 8 klas 
pobiera całą połowę przedmiotów naukowych w 
własnym swoim języku, to się na brak „der er­
forderlichen Mittel zur Ausbildung* żadną miarą 
skarżyć nie może i nie będzie.

Ba! Ale spotykamy się tutaj, w tym §. 19. 
z jeszcze jedną klauzulą. Uchyla ona najzupeł­
niej p r z y m u s  nauczenia się, a raczej przy­
swojenia sobie drugiego krajowego języka! „Ohne 
Anwendung eines Zwanges z u r  E r l e r n u n g  
d e r  z w e i t e n  L a n d e s s p r a c h e .

No, moi panowie, czyż ta klauzula może 
mieć choćby najmniejsze znaczenie, w wscho­
dniej połowie Galicji, w odniesieniu do mło­
dzieży czy to ruskiej czy polskiej, która po od- 
powieduiem czy to w domu, czy w szkole ludo­
wej przygotowaniu, przybywa zapisać się w po­
czet uczniów gimnazjów albo jakichkolwiek szk ó l 
średnich ?

Przecież mamy naszą krajową ustawę co do
języka wykładowego z r. 1867, ustawę rychlej-
szą od tamtej zasadniczej państwowej, ustawę
obowiązującą, prawomocną i wykonywaną, a tej
artykuł III., dotyczący szkół ludowych, przepi­
s u j e ,  e t  n a s t ę p u j e '  ( c z r t a )  :

„W każdej szkole ludowej, w której część 
uczęszczającej młodzieży używa polskiego, część 
zaś ruskiego języka, ten język, który nie jest 
wykładowym, b ę d z i e  o b o w i ą z k o w y m  
p r z e d m i o t e m  n a u k i  w granicach szkole 
odpowiednich.*

Na mocy tego artykułu młodzież nasza w 
szkołach ludowych, w których przebywa przez 
lat ośm, uczy się więc tych języków.

Czy panowie przypuszczacie, że oni do g i­
mnazjum przychodzą, nie przyswoiwszy sobie 
jeszcze, nie rozumiejąc drugiego krajowego ję ­
zyka? A to doprawdy już chyba nie wiem, co- 
bym miał myśleć o takim nauczycielu, któryb; 
ucząc Polaka po rusku, a Rusina po polsku la t 8, 
przysyłał go dopiero zur Erlernung der zweiten 
Landessprache do gimnazjum 1

W ogólności nigdy z uwagi spuszczać nie 
można, że co innego jest j ę z y k  w y k ł a d  owy  
(„Yortragssprache albo Unterrichtssprache), a co 
innego język jako p r z e d m i o t  n a u k i  (Unter- 
richts- albo Lehrgegenstand). Stosować wyraz 
„Erlernung* do języka, jako przedmiotu, to lo­
giczne i zrozumiałe każdemu; ale stosować go 
do języka wykładowego, to bezsens. Nie bierze 
przeto §. 19. ustawy zasadniczej nikogo w o- 
bronę przed tem, żeby uczył się czegokolwiek i 
słuchał wykładów w językn j u ż  s o b i e  z n a ­
n y m .  choćby też ten język nie był jego -wła­
snym ojczystym, lecz „drugim* krajowym języ­
kiem; ale t e g o  tylko zab ran ia , by nikogo 
p r z y m u s o w o  nie uczyć drugiego krajowego 
języka, jako p r z e d m i o t u  planu szkolnego 
jako przedmiotu, którego uczeń jeszcze się nie 
nauczył, nie p o s i a d a  i nie rozumie. A to się dc 
młodzieży kraju naszego w żaden sposób zasto­
sować nię daje. Bo g d y b y ś m y  nawet już i nie 
mówili nic wcale o owej ludowo-szkolnej, gim na­
zjalne kursa poprzedzającej nauce: to i tak je ­
szcze stosunki tutejsze są takie, że ludność i 
młodzież także oba te języki rozumie, i już z 
domu rodzicielskiego tę znajomość wynosi. Boć 
chyba stawcie panowie przedemną takiego Ru­
sina, kandydującego do I. klasy gimnazjalnej, 
któryby nie rozumiał po polsku. Ja  go będę po­
kazywał za biletami. (Wesołość). A tak samo 
nie znajdziemy i Polaka zrodzonego w tych 
stronach, któryby językiem .ruskim, nie mówię 
koniecznie w ł a d a ł  w ustnem i piśmiennem 
użyciu, ale go miał nie rozumieć.

Takie to więc jest prawdziwe znaczenie tego 
paragrafu 19. Kto w nim znajduje myśl inną, 
to ją  chyba w niego w k ł a d a ,  a nie bierze 
rzeczy tak, jak jest.

Jeżeli zaś ma się ta sprawa w ten sposób, 
w takim razie owe więzy, które nas zawsze od­
straszały od przystąpienia do pewnych zmian 
naszej ustawy krajowej z roku 1867, te więzy 
mniemane odpadają, i w takim razie to wszyst­
ko, co w tej ustawie jes t mniej dogodnem, co 
poprawy potrzebuje i co poprawionem być może 
nawet wobec §. 19. ustawy zasadniczej, to wresz­
cie powinno być poprawionem.

A uważam za potrzebujące takiej poprawki 
3 ustępy w rzeczonej ustawie, mianowicie w art. 
V. ustępy b i e, a potem art. VII. I  proponuję, 
aby je  zmienić na drodze właściwej, na drodze 
ustawodawczej; aby je zmienić nie w ten wpraw­
dzie sposób, iżby cos w nich w ym azanem , oba- 
lonem być miało, gdyż ani jednego •wyrazu z 
nich nie uchylam , lecz by te artykuły rozsze­
rzyć tak, abyśmy mieli fakultatywną możność



Wykonywania ich w tym kierunlu, w jakim ja  
widzę tego potrzebę.

' StaWidm tedy panowie- wnioek, który opio 
Wa jak następuje :

Mjm  raczy c h w a lić  TrrT Ustępy b) i c) art. V, tudzeż a r t .  VII usta­
wy krajowej 0 języku wykładowym z dnia 28 
sierpnia 1867. zostaja uchylone w stylizacji do­
tychczasowej; natomiast m a j a  powyższe ustępy
brzmieć, jak następuj e ;

Ustęp b) art. V. będzie t*ki : 
dO czasowej potrzebie i możności zaprowa 

dzenia Ob0k wykładów w języku polskim także 
wykładów ruskich w pojedynczych przedmio ae 
.na«ki, a to  b § d ź  w o s o b n y c h  ° d d z i a-
^ a ch , b a d ź  w s p ó l n i e  w J e<*a J.  riodlno s a m y m  o d d z i a l e ,  (te wyrazy są tu dodane 
z nowa), orzeka-w każdym danym wypadku wła­
dza szkolna krajowa na żądanie r  P y
najmniej 25 uczniów. “

Ustęp c) ma być tak rozszerzony:
W klasach z językiem wykładowym ruskim 

nauka języka polskiego, w szkołach średnich z 
j e ż y k i e m  wykładowym polskim nauka języka ru­
skiego w k l a s a c h  z p o l s k o - r u s k i m  w y ­
k ł a d o w y m  j ę z y k i e m  n a u k a  o b u  j ę z y ­
k ó w  k r a j o w y c h  j e s t  o b o w i ą z u j ą c y m
p r z e d m i o t e m . “

Art. VII. „O zmianach co do języka wykła­
dowego w szkołach średnich, z funduszu publi­
cznego utrzymywanych w ogóle, a w szczegól­
ności mających na celu stopniowe rozszerzanie 
wykładów w języku ruskim, a to  (ten passws 
wchodzi tu znowa) p r z e z  w y ł ą c z n e  l u b  t e ż  
w n i e k t ó r y c h  t y l k o  p r z e d m i  o t a c h  za 
prowadzenie go stale bądź w poszczególnych kia 
sach głównych lub pobocznych (równoległych) 
bądź z czasem w całych gimnazjach lub szko­
łach realnych, stanowić będzie na przyszłość 
sejm, po wysłuchaniu Rad powiatowych."

Proponowane przezemnie zmiany są tylko 
dodatkiem, uzupełnieniem. Niczego w ustawie 
me obaliłem, lecz dodałem do niej to  tylko, co- 
by umożliwiło fakultatywne wykonywanie tej 
ustawy i w tym także kierunku. Jeżeliby się 
miały okazać niedogodności w następstwie ta ­
kiego tej ustawy wykonania, toż można jej w tym 
sensie wtedy nie wykonywać. Wszakże i tak ten 
ustęp b. artykułu V. w brzmieniu swojem do- 
tychczasowem opiewa o możności zaprowadzania 
obok wykładów polskich także >i ruskich w po­
jedynczych przedmiotach nauki, jeśli tego zażą­
da 25 uczniów. A to się jednak nigdy nie wy­
konywało, tak jak się i dotąd nie wykonuje, choć 
fakultatywne prawo po temu było i jest. Otóż 
taksamo i teraz, gdyby to co proponuję, nie mia­
ło się okazać w przeprowadzeniu możliwem (choć 
się tego nie obawiam),' to się mogą te nowe 
klauzule nie wykonywać, boć ja mostów za sobą 
nie palę, stanu rzeczy ^dzisiejszego nie burzę, a 
tylko ku temu zdążam, atyy była m o ż n o ś ć  
wyjść z położenia trudnego i aby przynajmniej 
w samej już ustawie przeszkód do tego nie było.-

Możecie mię jednak panowie zagadnąć, czy 
jest nadzieja, że taka zmiana ustawy uzyska 
sankcję korony. Dlaczegóż .nie miałbym mieć tej 
nadziei? Starałem się Wysoką Izbę przekonać, 
jak sobie pochlebiam, nie naciągając brzmienia 
artykułu 19. ustawy zasadniczej, że ten artykuł 
tu na zawadzie nie stoi. Wspomniałem o wiel- 
kich finansowych trudnościach w razie zakłada­
nia coraz nowych szkół lub paralelek z ruskim 
wykładem. Jeżeli rząd to zrozumie, że z urzą­
dzenia gimnazjów utrąkwistycznych nie wynika 
dla skarbu państwa potrzeba żadnych nowych 
ciężarów, a ja  myślę, że te względy oszczędno­
ści bardzo wiele u niego znaczą, i że utrakwizm 
szkół średnich może być dopuszczonym bez ża­
dnego pogwałcenia owego nietykalnego palla- 
djum, jakiem  są zasadnicze ustawy państw a; je ­
żeli nadto będzie widział, że kraj sobie tego ży­
czy, i że zmierza ku zgodzie społecznej w kraju, 
to prawdziwie nie pojmuję, dlaczego byśmy się 
nie mieli spodziewać, że najwyższa sankcja ta­
kiej ustawie odmówioną nie będzie.

Skończę, panowie, te wywody moje jeszcze 
tylko, orzeczeniem: w jakim  stosunku to, co tu
powiedziałem, ma się do wniosków komisji. Ja 
się zapisałem niby to p r z e c i w ,  i rzeczywiście 
gorącym tych wniosków zwolennikiem nie jestem  
Lecz mnie się zdaje, że i cała komisja, a i sam 
pan sprawozdawca tak zupełnie nie jest z tego 
zadowolony, z czem tu przychodzi. (Wesołość.) 
Gdyż wszyscy to czujemy, Że są to rzeczy, któ-^ ~ J ~~ J U «r .
re wobec nagromadzonych trudności ze stanowi­
ska danych stosunków w kraju, ustaw (jakiemi 
one obecnie są) i Bóg wie jakich innych jeszcze 
względów, z powszechnem zadowoleniem wszyst­
kich załatwione być nie mogą. Na to i Salomo­
nowej głowy za m ałol Q tyje tedy, jako nie ze 
wszystkiego zadowolony, z czem występuje ko­
misja, mogłem słusznie przeciw niej się do gło­
su zapisać.

1  drugiej strony jednakże wcale się prze­
ciw temu nie oświadczam, byście panowie i 
przyjęli wnioski komisji, bylebyście tylko na tern 
me poprzestali, i okrom tego także i mój wnio­
sek wziad nn/i rrwwafre raczvli. a nie rzucili go

wości i U cz ło nk ów  tych Rad przypuszczam by 
rozumieli że ósóbne takie dla jednej a dla dru- 
S l r o d o w o ś o i  gimnazja nie są żadnym zadat­
kom  szczęścia dla kraju i okolicy.

Na wypadek takich odpowiedzi odmownych, 
wskutek których wniosek posła Romańczuka po 
zrostu nie doczekałby się więc żadnych następstw 
w zakresie średnioszkolnych stosunków — mo­
głoby to nawet dJa Wys. sejmu być dogodnem, 
że przynajmniej ten mój wniosek owę próżnię 
wypełnia, i w widoku stawia jakieś wyjście z 
trudności. Dlatego proszę o jego przyjęcie do dy­
skusji i o uwzględnienie na teraz bodaj o tyle, 
aby został za waszą, panowie, uchwała, odesłany 
albo do komisji edukacyjnej (głos : do* Wydziału 
krajowego), albo niech będzie i do Wydziału 
krajowego. Jedno, jak  drugie, równie mi będzie 
m iłem : byle tylko myśl moja w nim wypowie­
dziana stanowić mogła przedmiot wytrawnej a 
nieuprzedzonej rozwagi i wszechstronnego roz­
bioru w obszernych kołach kraju naszego. (Li­
czne brawa. Posłowie gratulują mówcy.)

Wydalania Polaków z Prus.
W ciągu ostatnich kilku dni przybyła do 

Galicji znaczna ilość wygnańców z Prus, co tłu ­
maczy się tern, że wielu z proskrybowanych do 
1 . stycznia tylko miało przedłużone prawo po­
bytu w Prusiech.

Z listu prezesa komitetu krakowskiego, pi­
sanego do p. Dobrzańskiego, wiceprezesa komi­
tetu lwowskiego, dowiadujemy się, że największy 
napływ wygnańców spodziewany jest na 1 . kwie­
tnia. W tym czasie tysiące wydalonych ma przy­
być do Galicji.

Gazeta loruńska przytacza pismo landratury 
toruńskiej, w którem powiedziano, że „poddany 
rosyjskiego państwa P iotr Kaczorowski z Ziele­
nią, który odebrał rozkaz wydalający go od 11 . 
listopada 1885 roku, m u s i  t u  j e s z c z e  b y ć  
c i e r p i a n y m ,  gdyż oświadczenia władz ro­
syjskich o jego przyjęciu jeszcze tu nie m a.“ 

Wypływa z tego, że Władze pruskie, a w 
szczególności landraci, starają się u władz ro­
syjskich o takie oświadczenie przyjęcia i to dla 
każdego proskrybowanego z osobna. Kogo więc 
z wygnańców dotąd jeszcze nie zmuszają do 
wyjścia, o tym powiedzieć można z pewnością, 
że cierpią go tu w Prusiech tylko dla tego, że 
dotąd oświadczenie o dozwolenie mu powrotu 
pod rząd rosyjski nie nadeszło. Ale korespon­
dencja odbywa się ciągle i już w przyspieszonem 
tempo. Landratury odbierają prawie codziennie 
listy od rosyjskich naczelników powiatowych. 
Lada więc oświadczenie takie nadejść może dla 
każdego zagrożonego wyguaniem, a wtedy na­
stępuje silniejsze naleganie i transport za gra 
nicę.

Tymczasem los wygnańców — jak donoszą 
pisma poznańskie — z każdym dniem staje się 
okropniejszym, a jeżeli bieda i głód nie doszły 
jeszcze do niebezpiecznych rozmiarów, to za­
wdzięcza się jedynie silnej, bądź co bądź, ludzi 
tych moralności, a dalej temu, że jeszcze biedacy 
resztek mienia nie zjedli, że zawsze jeszcze jest 
jaki grat lub szmat do sprzedania. Skoro prze­
cież — a nastąpić to musi wnet- pójdzie mię­
dzy żydy ostatnia poduszka i przedostatnia ko­
szula — nędza, choroby i zbrodnie z rozpaczy 
bodaj czy nie nastaną.

Wybory do Rady miejskiej.
Wczoraj o godzinie 4. popołudniu .sala, ratu 

szowa i obie jej galerje były niemal przepełnione 
— na tę godzinę bowiem grono wyborców zwo 
łało zgromadzenie celem wyboru komitetu przed 
wyborczego, któryby się zajął akcją wyborczi 
do Rady miejskiej. Wybory, jak  wiadomo roz 
pisane zostały na dzień 26. bm. i

Na propozycję p. Walichewicza, który imie 
niem zapraszającego grona oznajmił, iż listę 150 
członków komitetu przedwyborczego przegoto­
wano, zgromadzenie przez aklamację wybrało 
swym przewodniczącym p. dr. Bronisława Ra­
dziszewskiego, profesora uniwersytetu i członka 
Rady miejskiej. ■

p . dr. Radziszewski dziękując za wybór,
wyraża przekonanie, że zgromadzeni umiarkowa­
niem w obradach dopomogą mu i ułatwią zada­
nie przewodniczącego, poczem powołuje’na se- 
kretarzów : pp. Walichewicza, Piepesa, Swister-
skiego i dr. Tilla.

P. dr. Zegota Krówezyński, jako członek za-x  . K . .  .— 0 - -  ,
praszającego grona wyborców, oświadcza, iż w 
gronie tern znajdują się reprezentanci wszyst­
kich zajęć. Zasiadają tam obok pracującego dłu-

tem nowem gimnazjum, c
' i Z SJr

który
uchwalił, jakżeżby on m w  __ _
™ys. rządu, ażeby raczył ją złamać? £ 0 *luou 

mi nikt tego nie mówi, że tu samo tylko zanv 
tanie wystarcza, choćby odpow iedź miała Ę i
6 nomyślnie i stanowczo odmowną.

sja ,Co. się tyczy propozycji, jaką stawia komi-
tylk0’ ^e. nowe gimnajum ma stanąć, pytanie 
mi aj g  d z i  e ? — to i ta uchwała, gdyby ją sejm 
•D,łSlała>WZ1̂ C’ kadzie potem w myśl artykułu VII. 
1 Przez iPrzecbodzić przez Radę szkolną krajową 
czył°, ® Rady powiatowe, który eh b y t o  doty- 

^  cói £rze? tarnopolską albo stanislawow- 
nopola i ?e będzie w takim razie, jeżeli i z Tar- 
*e te R a ^  . Ginjsławowa odpowiedź przyjdzie 
® Już zapad ł g0 hie chcą? Co się stanie wtedy 
dziwiłbym s i | “chwałą tej Wysokiej Izby? A nie 
Przecząc a odpo^:01?, wcaie, jeźliby  ztamtąd taka 

edź przyszła, boć tyle przenikli-

K1UR' (Uuwi-w.j j
tem i igłą, pracujący piórem, obok rzemieślnika, 
przemysłowca i kupca, lekarze, adwokaci, nau­
czyciele i księża. Ze względu, że grono to nie 
oblekło się żadną nazwą i nie wywiesiło źa-
ch a rak t e ry  s t& i  dJateg0 P o c i ło  mówcy podać swą

hundamentem grona, na którym ono powstało 
wzrosło, była zgodność i działanie wszystkich 

warstw mieszkańców z korzyścią dla miasta. 
0 Hasłem g ro n a: „Bogdaj lepiej było j ak dotąd 

I bywało." Grono więc wyborców ma otwarta ra-
• miona ' '
tów, których dążenia l u n  m u  ~-------
naszego. Dla dokładniejszej charakterystyki 
grona wyborców, mówi dr. Krówezyński, winie- 
nem odeprzeć głośno czynione zarzuty, pocho­
dzące, sądę ze złej informacji.

Niesprawiedliwym jest zarzut, jakoby grono 
wyborców kierowało się partykularyzm em , a 
krótka historja ruchu przedwyborczego z koła 
wyborców z tytułu osobistej kwalifikacji daje 
świadectwo, że od pierwszej chwili odpychało 
Koło to partykularyzm i działanie na własną 
rękę a szczerze dążyło do zjednoczenia wszyst­
kich reprezentantów naszego miasta w jedno 
wielkie grono. I  myśl ta wydała zdrowy owoc, 
a nim je s t dzisiejsze wspólne i zgodne działa­
nie. Równie niesprawiedliwym jest zarzut, iż 
grono kupi się około ambitnej osobistości, aby 
ją  osadzić na krześle prezydjalnem. Zamiast 
zbijać tan zarzut wykażę niewłaściwość jego. 
Któż inyśli o upiększeniu gmachu, gdy materjału 
budowlanego jeszcze niezwieziono. Dziwaczny 
wreszcie zarzut kolportowano po cichu, jakoby 
grono wyborców miało ultra konserwatywne d ą­
żenia. Spis imion na ogłoszeniach zapraszają-

1 — -i-Mnioł.om

sek wziąć pod rozwagę raczyli, a  ______
S ° b i n ka° UChyl0ny prl f  tam te- JedD° drU‘ m ionTdla wszystkich kółek, kół, gron i komite- 
giego bynajmniej nie wyklucza. t łS - t^ h  dażenia równie szczere i jasne jak

Go prawda jednak, moje osobiste zdanie o uazema m n u  ,  ^  .
założyć się mającem gimnazjum z ruskim wy­
kładowym językiem, widzi nawet w samem wy- 

onaniu tego zamiaru trudności. Komisja edu- 
ierfCnJ? a P a n u j e  to gimnazjum, nie powiada 
t  m l  gdzie? Rada szkolna krajowa, i Wydział, 

też kto i z tej Wys. Izby dzisiaj, za-
Co d gimnazJum Przemyślu.

, • ? teJ ostatniej szansy, szczerze wyznaję,

m . Ul „ Z r r t  osobr  ai«i za tem głosował, a powiemkrotko, dlaczego. 0 to  dlate| 0) źe art. / n  na_ 
szej krajo J ustawy przepisuje, źe tego rodzaju 
postanowienia mogą nas^p j^  dopiero po zapy­
taniu o d n o śn e j  Rady powiatowej. To się też 
s ta ło ; ale P. 0wa przemyska odpowie- 
działa jednomyslQiei Ze ^ e g o  n i e  c h c e .  Otóż 
panowie, gdybyśmy Pomj® ° tego udarowali ich 
tem nowem gimna^juin' chyba drwili i
z Rady powiatowej i Z sa { ,na®Z0j  ustawy. '

Ten sam sejm, który przed 20 laty t J
miał teraz,sam  prosjć

których nie ogarnęła apatja, którzy nie grzeszą 
brakiem wytrwałości w pracy i stałem poczu­
ciem w spełnianiu obywatelskich obowiązków 
(Huczne brawa). Rada stołecznego miasta Lwo­
wa winna być wzorem pielęgnowania cnót na­
rodowych i obywatelskich — i taką to Radę 
chce zapraszające grono wyborców widzieć w 
przyszłem trzechleciu (Brawo).

Następnie przemówił p. Jan  Nep. Gniewosz, 
zapewniając pod sumieniem, że od pół roku 
utworzyła się klika, która chce swych kandyda­
tów do Rady miejskiej przeforsować. Przemawia 
on przeciw spiskowi lokajów — i przepowiada, 
że niebawem „bankocetle będą latały po ulicy 
jak wróble11, co zgromadzenie oczywiście z wiel­
ką wesołością przyjmuje do wiadomości. P. Gnie­
wosz kreśli dalej w krótkości obraz Lwowa przed 
6 laty a dzisiaj, i wyprowadza ztąd wniosek po­
chlebny dla Rady. Zalecając wreszcie miłość i 
zgodę, kończy: „precz z kliką stańczyków, h ra­
biów i łańcuszkiem adwokatów.11

P. dr. Radziszewski zapytuje: czy nikt wię­
cej nie żąda głosu. Gdy nikt nie zgłosił £ię — 
przystąpiono do wyhoru komitetu. * ’ \  .

Na 352 głosujących wybrani zostali 342 
głosami p p .:

Aleksandrowicz szewc, kanonik Aksentowicz, 
Baczewski kup., Badowski jub., ks. Baczyński 
rektor sem. rus., Beiser apt., Bałłaban radca, 
Bardasz kup., Bauman kup., Baurowicz wł. real., 
Benoni prof., Berski budown., Białoskórski rad­
ca, Biesiadecki protomedyk, Blumenfeld notar., 
Bogdalski krawiec, Brajer Emil kup., Byk adw., 
Ciucheiński blacharz, Czajkowski księg., Czar­
necki kup., Czapczyński kuśn., Czernicki ręka- 
wicznik, Czerny radca, Czeszer adw., Czyżewicz 
lekarz, Deskur fabr. mach., Dobrzański dyr. tra- 
tru, Dublowski krawiec, Duniewicz radca sąd., 
Dworzak szewc, Dymet kup., Kohman rzeźnik, 
Friihauf tapicer, Gall budown., Gerstmann prol., 
Getritz introlig., Głodziński krawiec, Goldinann 
poseł, Gołąb budowniczy, Gostkowski inż., Gór­
ski kup., Gross cukiernik, Gruszczyński właś 
realn., Gryziecki prof. uniw., Grzeżułka szewc, 
Hauptfleisch fryzjer, Heppe inż., Hillieh ogrod., 
Horowitz bankier, Janowski inżym, Ihnatowicz 
fabr. perfum, Karpuszko inż., Kalnicki wł. realn 
Kędzierski inżyn., Kiselka wł. realn., Klimowicz 
ogrodnik, Kobielski restaurator, Kochanowski 
apt., Kordys krawiec, Kostecki Platon, Kowalów 
ka dyrektor szkoły, Krasucki wł. realn., Kruk 
blacharz, Krzyżanowski adw., dr. Krówezyński lek., 
Kunicki, Kuźniewicz budów., Legieżyński malarz, 
Leitner kominiarz, Lewicki urz. Tow. asek., Ló- 
wenstein rabin, Łukawski wł. realn., Madejski 
Marceli adw., Makan stolarz, Malinowski rządca 
szpital., dr. Małecki Antoni, Markiewicz S tani­
sław kupiec, Markheim urz Banku hip., March­
wicki dyr. Banku kred., Marschal powroźnik, ka­
nonik Mazurak, Michalski kowal, Mikuliński Bo­
lesław krawiec i w/aś. realn., Miłaszewski zeg., 
Misiński ra d c a , Momocki ślusarz, Monne cu- 
kjęrnik, Mozer krawiec, Muller bednarz, Niem- 
czynowski krawiec, Ohly kowal, Ornstein rabin, 
Pawłowski Mik. proboszcz, Piątkowski F ranci­
szek, Perediatkiewicz cieśla, Piepes apt., Platow- 
ski krawiec, Południewski szewc, Popiel adw., 
Prugar stolarz, dr. Radziszewski Bron., Ramułt 
architekt, Rewakowiez Henryk, Rodecki Czesław, 
Romanowski E. adw., Romanowski Ign. radca 
mag., Roszkowski prof., Rucker apt., Rusmann 
kup., Rutkowski Woje. wł. real., Rudkowski Jan  
inż., Samolewicz dyr. gim., Sawicki Stella Jan  
ins. szpitala, Schaff adw., Schayer Karol kup., 
Szirmer piekarz, S.embratowicz introl., Skarbek 
stolarz, Skowroński adw., Skrzyński dyr. szkoły 
wydz., Solecki prof., Sołtysik prof.,' Sokal ban­
kier, Spożarski rękawicznik, Stahl nadinż., Star- 
kel prof. szkoły ręal., Stokowski Apolin., £ tro j- 
nowski lekarz, Smutny szewc, Supiński urzęd. 
kasy oszcz., Świsterski stolarz, Szarkiewicz kuś., 
Szwejkoweki urz. asek., Syroczyński inż., Strzel- 
bicki radca mag., Thom właśc. realn., dr. Till 
adw., Walichewicz rymarz, Walewski inż., Wal- 
loch urzęd. Tow. zaliczk., ks. Wasilewski Ad., 
Witz lekarz, Zacharjewicz Julian, Zagórski arch., 
Zajączkowski Wład. prof., Zgórski Alfred, Ziem- 
bicki Grzeg. (syn) lekarz, Zuker Filip, Zuliński 
Józef.

D o l a  m i a i n w a  1 z a m ls lsco w a .
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cych do współudziału w dzisiejszem zgromadze­
niu daje najlepsze świadectwo nieprawdziwości 
togo zarzutu.

Zarówno zbytni konserwatyzm jak nieobmy 
siana pochopność do czynów są, zdaniem na 
szem, jednakowo szkodliwe. Grono uznaje drogę 
pośrednią j a]j0 właściwą i nią kroczyć będzie. 
Dobrze zrozumiany konserwatyzm w odniesieniu 
dc przyszłych wyborów do Rady miejskiej, każe 
l ■ Vvonserwowaó wszystkich pracowitych i czyn- 
jycil członków Rady, którzy złożyli dowody, że 
dobro miasta leży ioi n a sercu. Odnowienie je ­
dnak Rady i es<j niezbędne a zasilenie nowemi 
osobistościami konieczne. Pragniemy, aby do 
przyszłej Radę miejskiej weszli tacy obywatele,

1 Stan powietrza
litechnicznej donosi ^

Przez dwie ostatnie doby był stan nieba
zmienny1 przy w ietrze południowo-zachodnim. We
wtorek około 9. goiz. padał deszcz; opad niezna­
czny wynosił 0„ min. Średnia temperatura 
była +  2,",. środy +  l . \ .  najwyższa wczoraj 
-U 4,", najniższa dziś w nocy 0,°6

Prognoza na dobę następną od 12. godz
w południe dnia stycznia: Prży wietrze
przeważnie zachodnim, temperatura się obniża, stan 
nieba zmienny, powietrze wilgotne, śnieg lecz opad 
nieznaczny

W stycznin spostrzegać można wolnem okiem 
ztery płanety, mianowicie: Wenerę, Saturna,

Marsa i Jowisza. Wędę raj1 której tarcza jest je ­
szcze cokolwiek więcej fan w połowie oświecona, 
błyszczy na zachodnieih niebie. Dnia 13. b. m. 
będzie jej światło najsilniejsze i przewyższać bę­
dzie przeszło 50 razy, jasność gwiazd pierwszej 
Wielkości. Aczkolwiek jej oddalenie oa ziemi do 
18 lutego się zmniejsza, na którym dniu będzie 
w konjunkcji ze słońcem,, to z powodu, że coraz 
mniejsza część przez słońce będzie oświeconą, 
światło jej będzie wskutek tego słabszem. Na 
północ od konstelacji Oriona w konstelacji Bli­
źniąt iaśnieje jako gwiazda pierwszej wielkości 
zaraz z wieczora, na wschodniera niebie, spokoj- 
nem blado-żółtawem światłem Saturn. Jego pier­
ścienie i tego roku przedstawiają się wspaniale. 
Nad Saturnem cokolwiek w prawo znajduje się 
gwiazdka fi trzeciej wielkości z konstelacji Bli­
źniąt. Dnia 10. stycznia będzie gwiazdka ta 
przykrytą przez Saturna, lecz zaćmienie to na­
stąpi w dzień, wieczorem gwiazdkę fx zobaczymy 
cokolwiek na lewo P°<I Saturnem. W bieżącym 
miesiącu nastąpi także zaćmienie przez księżyc 
gwiazdy pierwszej wielkości, znanej pod nazwi­
skiem Aldebarana. Gwiazdę tę odszukać łatwo, 
gdyż jeat najjaśniejszą z gwiazd konstelacji Byka 
i tworzy z kilkn mniejszemi gwiazdkami piątkę 
rzymską. Gromadkę tych gwiazd nazywami Hy- 
jadarai lub Dżelżownikąrai. Konjunkcja Aldeba­
rana z księżycem przypada wedłng czasu śre­
dniego Lwowa d. 16. b. m. o godz. 9. min. 58 
wieczorem. Czas trwania zaćmienia wynosi bli- 
zko godzinę, początek zaś o godz. 9. min. 41. — 
Mars wschodzi teraz o godz. 10. wieczór i przy­
śpieszy swój wsshód w ciągu miesiąca o półtorej 
godziny, znajduje się na granicy konstelacji Lwa 
i Panny. Poznać go łatwo można po jego czer- 
wonem spokojnem świetle między iuałemi gwiazd­
kami tej okolicy nieba. Jowisz wschodzi po go­
dzinie 11 . w nocy i przyśpieszy swój wschód w

styczniu blizko o 2 godziny; znajduje się teraz w 
konstelacji Panny na północny zachód od gwiaz­
dy Klos Panny11 (Spica). łatwo poznać go po 
jego” spokojnem białem świetle, dziewięć razy sil- 
niejszem od gwiazd najjaśniejszych.

* j 1 Kraszewski. Rzymski korespondent do­
nosi nam': Smutną bardzo wiadomość wam prze­
syłam. Oneadaj Kraszewski, czując się nieco le- 
Diei, wyjechał powozem na spacer z jednym z 
rodaków naszych. W  okolicach San Remo znaj­
dują się kręte i niewygodne drogi wśród płotów, 
pełne wybojów i spadzistości. Otóż na jednej z 
tych drożyn konie się spłoszyły czyli tez nie­
zręczny woźnica nie umiał pokierować niemi na 
zawrocie. Dość, że powóz się wywrócił, i nestoi 
naszych pisarzy padając, ciężko się udeizy Vv 
głowę i potłukł się mocno. Stan jego obudzą me- 
spokój, tem bardziej że Kraszewski był już i tak 
chorym. Wiadomość ta nadeszła do Rzymu d.ziś 
rano (4. bm.) urzędową drogą do kancelarji wiel­
kiego kanclerstwa orderów państwa. Zatelegrafo­
wałem wprost do Kraszewskiego prosząc go, by 
natychmiast zawiadomił mię o stanie swego zdro­
wia. Aź do chwili oddauia tego listu na pocztę, 
to jest do wieczora żadnej nie ma odpowiedzi.

* Jenerał hr. Neupperg, były głównodowodzą­
cy we Lwowie, a obecnie kapitan przybocznej 
straży cesarskiej, jak donoszą dzienniki wiedeńskie 
ma podać się o emeryturę.

t  Aleksander Zminkowski, emerytowany star­
szy radca skarbowy, zmarł w 70 roku życia.

* Mianowania. Minister handlu mianował Hen­
ryka Njinberga, asystentem rachunkowym dyrekcji 
poczt. — Rada szkoina zamianowała Filemona 
Lisienieckiego, rzeczywistym nauczycielem w Ło- 
siaczu.

* Ministerstwo oświaty zezwoliło na przed­
stawienie Matejki, na zaprowadzenie w krakow­
skiej szkole sztuk pięknych medalu jako oznaki 
dla uczniów celujących pracą i talentem. Medale 
wykonane będą w mennicy wiedeńskiej, wedle od­
cisku udzielonego mistrzowi Matejce do orzeczenia, 
o ile odpowiada artystycznym wymogom.

* Minister oświaty i wyznań, nie zważając na 
nieżyczliwe, ocenienie dotychczasowych rozporzą­
dzeń, polecił świeżo wykonać w Austrji Niższej, 
a z uwzględnieniem specjalnych stosunków miej­
scowych i w innych krajach następujące rozpo­
rządzenie :

1) W szkołach średnich, gdzie w pierwszej 
klasie ogólna liczba godzin obowiązkowych w ty ­
godniu nie jest wyższą nad 24, tara przedewszyst- 
kiem w tej klasie nauka codzienna ma się zaczy­
nać o godzinie 9 w okresie od 15 października 
do końca marca.

2) Egzamina wstępne do klasy pierwszej ma­
ją się odbywać, w dwu terminach. Pierwszy przy 
końcu poprzedniego roku szkolnego dnia 15 i 16, 
a w miarę potrzeby i 17 lipca; drugi na począt­
ku nowego roku szkolnego dnia 16 i 18, a w mia­
rę potrzeby 18 września. W obu terminach przyj­
mowanie jest stanowcze; powtarzanie egzaminu 
nie dozwolone.

3) Dla egzaminów wstępnych dla klas wyż­
szych i dla egzaminów poprawczych naznaczony 
termin od 16 do 1.8 września. W tych dniach na­
uki szkolnej nie będzie. Nabożeństwo ma się od­
być 17 lub 18, a nauka regularna rozpocząć 19 
września.

4) Egzamina maturzyckie ustne mają się od­
bywać w ostatnich ośmiu dniach rokn szkolnego. 
Na dzień przed rozpoczęciem kończy się naukę i 
rodzaje świadectwa półroczne.

5) Ustne egzaminowanie abitnrjentów odbywa 
się zrana od 8 do 12, popołndnin od 3 do 7 gru 
parni tak, że każda grupa czy to rano czy popo­
łudniu ma być zupełnie wyegzaminowana, a rezul­
ta t zaraz po uchwale komisji egzaminacyjnej o- 
głoszony kandydatom.

Intronizacja k«. biskupa Pełesza. Uroczy­
sto ść intronizacji Jta. bisk. Pełesza odbędzie się 
w dnin 10. I  m wedle następującego programu: 
W dniu 9. b. m. powita ks. biskupa, przybywają­
cego pociągiem pośpiesznym ze Lwowa duchowień­
stwo i marszałek Stanisławskiej Rady powiatowej 
na stacji kolejowej w Haliczn. W pół godziny 
później nastąpi powitanie ks. biskupa na dworcu 
kolejowym w Stanisławowie przęz burmistrza, de- 
putację Rady miejskiej i depntację kle»u dyece- 
zjalnego. W mieście, przy bramie tryumfalnej 
nastąpi nowe powitanie, a procesja odprowadzi ks. 
biskupa do katedry rnskiej. Z katedry ruskiej 
uda się ks. biskup po modlitwie do kolegiaty ła 
cińskiej i do kościoła ormiańskiego, a ztamtąd do 
rezydencji biskupiej. W południe przedstawią się 
ks biskupowi duchowieństwo wszystkich trzech 
obrządków, wojskowość, urzędnicy, Rada powia­
towa, Rada powiatowa, Rada miejska i Towarzy­
stwa'ruskie. Fo połurtnin o godz. 4. przybędzie 
ks. metropolita Sembratowicz drogą krajową z 
Kryłosa i zostanie powitany na ulicy Halickiej 
przez ks. biskupa Pełesza w asystencji ducho­
wieństwa i procesji. Ks. metropolitę powito także 
burmistrz, otoczouy Radą miejską.

Wieczorem tego samego dnia dauym będzie 
na cześć ks. biskupa muzykalno-deklaraatorski wie­
czorek, w którym wezwą udział alumni ruscy, 
przybyli na uroczystość. Dochód z wieczorka 
obróconym będzie na utworzenie stypeudjnin imie­
nia ks. dr. Pełesza.

W  dniu 10. b. m. odbędzie się właściwa uro­
czystość intronizacyjna w katedrze ruskiej, do 
której odprowadzą ks. biskupa procesje, a wieczo­
rem tego sameęo dnia odbędzie się korowód po- 
chodniowy z muzyką wojskową. W razie niepo­
gody będą musiały odpaść niektóre punkt.a pro­
gramu.

Uroczystość powyższa, jak nam donosi kore­
spondent stanisławowski zapowiada się nader oka 
zale a przygotowania do niej są już w pełnym 
toku. Na obchód spodziewany jest liczny zjazd 
ludności, toż i zawiązano osobne biuro kwaterun­
kowe, które się zajmuje pomieszczeniem gości. Do 
dyspozycji gości pozostawiono miejskie szkoły lu­
dowe i częśó koszar wojskowych. Wstęp do 
katedry dozwolony będzie jedynie za biletami, 
które wydaje komitet kościelny. Na uroczystość 
intronizacyjną mają prócz arcybiskupów lwowskich 
przybyć także ks. biskup Dunajewski i delegat 
papieski z Rzymu. Władze reprezentowane będą 
przez namiestnika Zaleskiego i marszałka kraj. 
dr Zyblikiewicza i członków Wydziałn. Liczne 
grono posłów ma także w uroczystości wziąć 
udział.

* Wybory do Rad powiatowych. Namiestni­
ctwo rozpisało wybory do Rady powiatowej w 
Tarnowie 1 Bohorodczanach, naznaczając jako 
dzień wyboru dla gmin wiejskich 23. lutego, dla 
gmin miejskich 25. lutego, dla większyeh posia­
dłości 4. marca, a Ra grupy najwyżej opodat­
kowanych z kategorji przemysłu i handlu na 2. 
marca.

* Nowa stacja telegraficzna, z ograniczoną 
służbą dzienną otwartą została w Jazłowcu.

* Puchacz, wywodzący swą pisownię od „uchacz", 
pojawił się wczoraj wieczorem w przedsionku ra ­
tuszowym. Redakcja w wstępnym artykule, za­
pewnia, że dawno dawał się już uczuwać brak ta ­

kiego „taniego i dla wszystkich przystępnego pi­
sma" (za darmo roz dawano) jak ów U c h a  c z , 
co się zaś „tyczy owego dziwacznego tytułu to 
ciekawych" (!) zaspokaja redakcja tem, że ma za­
miar w piśmie swem „traktować nie tylko sprawy 
wśród dnia, ale wśród nocy" na bruku naszym się 
rozgrywające i dla tego są potrzebne dla pi­
semka tego tak przenikliwe i wśród nocy widzące 
oczy sowie."

Bezpretensjonalny, jak mówi sama redakcja, 
P u c h a c z ,  nie zdaje się być rozkosznem pismem, 
chociaż jako redaktor i wydawca podpisany jest 
p. Michał Roskosz — a tendencją jego jeat tenden­
cja byłej „Łączności i Zgody."

Użalanie się na dorożki — to nie nowość. 
Dla wiadomości tedy policji notujemy tylko fakt, 
że wczoraj wieczorem po południowem ■ przedsta­
wieniu teatralnem nie można było na placn Gotn- 
chowskich znaleść takiej jeduokonki, któraby 
podjęła odwiezienia na ulicę Łyczakowską. U je­
dnej był koń niepodkuty — u drugiego, koń który 
niemógł już chodzić — właściciele zaś innych o>- 
świaiczyli krótko, że nie mogą jechać „bo na 
Łyczakowie ślizg „'o

* W kasynie miejskiem odbędzie się w sobotę 
dnia 8 stycznia b, r. przedstawienie amatorskie. 
Odegranem będzie •• „Mąż od biedy", koraedja w 
jednym akcie Józefa Blizińskiego. „Tatuś pozwo­
lił", koraedja w jednym akcie G. Mozera, przekład 
Adolfa Walewskiego i „Błażek opętany", kroto- 
cliwila w jednym akcie ze śpiewami i tańcami Wł. 
L. Anczyca. Po pierwszym akcie odśpiewa p. Bor­
kowski (junior) arję z opery narodowej p. t. „Po­
wstaniec z nad Wisły". Libretto osnute na tle 
wypadków r. 1863, obejmujące 3 akty a 4 odsło­
ny, napisał p. Władysław Janikowski, zaś muzy­
kę skomponował p. Edmund Urbanek. Opera ta 
będzie przedstawiona po raz pierwszy na scenie 
kasynowej w marcu b r.

Lista otwarta. Bilety wydawane będą w so­
botę do godziny 4 popołudniu. Początek o godz. 
7 wieczór.

* Składki. Na pomnik dla śp. Bartusównej: Ad- 
da R. 1 zł. Dla weteranów z r. 1831. ks. Juliusz 
Malczewski 2 zł., ks. Terlecki zebrane w kościele 
w Drohobyczu 6 zł. 80 ct., Adda K. z Bełza 3 
zł., Albin Czechowicz 1 zł. Dla staruszki Zieliń­
skiej J .  E. 2 zł.

* Zamiast życzeń noworocznych złożyli w ad­
ministracji naszego pisma na wydalonych z Prus 
pp. Wacław Ibiański, inżynier-przedsiębiorca 5 zł., 
Piotr Stopczyński 8 zł., Mieczysław Dąbrowski 
60 ct., Jan  Garlicki, adjnnkt, 2 zł.

* Do lwowskiego komitetu, opiekującego się 
wygnańcami z Prus wpłynęły następujące datki : 
Przez p. M. K. urzędnicy kolei Państwowej, re­
szta ze składki na inny cel przeznaczonej 6'40, 
pp. E, Kreić 1, A. J . Benczer ze Stryja 2, dro­
bne 1'40, Seweryn Brysiewicz, pocztmistrz w Tur- 
ce 3. Na polowaniu w Mysowie za chybione strza­
ły 7, A. Seelig 1. E. Pawł. ct. 50. S. Paler 25 
Dr. Łobarzewski z Przemyśla, celem nwolnienia 
się od składania i przyjmowania życzeń noworo­
cznych zł. 15. Komora z Czerniowiec 2. Nota- 
rjusz Kubicki 2. Jnlian Lisiewicz zamiast po­
winszować noworocznych 2. Pp. Burzyńscy 3. Pp. 
Krzeczunowicze 3. Pp. Zyg. Jaroszyńscy 10. Pp. 
Stanisławowie Prasyńscy 2. Adolf Kuhn 2. P. 
Zygmunt Dzierżanowski -zebrane ze składek i te ­
atrów amatorskich w Zbarażu 28. Dr. Till za­
miast powinszować noworocznych 5. P. Włodzi­
mierz Gniewosz z Potoka złotego zamiast p>win- 
szowań noworocznych 5 zł.

* Wiadomości policyjne z d. 6. stycznia r. b..- 
S k r a d z i o n o  czarny portmonecik z kwotą 20 
zł., szyldkretowym scyzorykiem i z takim wykłu- 
waczem. sakiew ko z kwotą 36 zł., szal bronzowy 
w ezarne paski wart. 6 zł.

Z n a l e z i o n o  książkę do modlenia pod tyt.
„Dla Polek" w dorożce, kwotę 21 zł. dnia 20. z.
m. na tutejszej stacji kolei Karola Lud.

Z a k w e s t  j o n o w a n o  srebrne łyżeczki, 
znaczone A. K. i H. E

Jutro w piątek dnia 8. stycznia • gw Se 
weryna; — św. S t e f a n a  m.

— Z Kozowy donoszą o pogrzebie ś. p. M ię  
1 i c k i e g o Stanisława, który się tara odbył

dnia 21. grudnia z. r. przy nadzwyczajnym udziale 
mieszkańców. Kondukt prowadził ks. kanonik Szy­
ba, a trumnę niosło mieszczaństwo do grobu. Do 
szczegółów podanych we wzmiance pośmiertnej 
winniśmy dodać, że zmarły należał ongi do tej 
trójki, która pierwsza założyła Towarzystwo ofi­
cjalistów prywatnych. Pozostał z niej tylko jesz­
cze Makarewicz Romuald.

— Dyrekcja policji wiedeńskej zobronila no­
szenie na balach maskowych nbrania mnichów i 
zakonnic.

— Gazeta Samorząd, wychodząca od sześciu 
la t we LwTowie jako dwutygodnik, zamieniła się 
z Nowym rokiem na tygodnik polityczny, społe­
czny, naukowy i ekonomiczny. Redakcja Samorzą­
du niezraieniając dotychczasowego programu auto­
nomicznego, rozszerzyła tylko ramy swego pisma 
tak, że powstała niejako gazeta powszechna, w 
której podaje w streszczeniu wszystkie wiadomo­
ści tygodniowe z kraju i zagranicy. 1

- Redaktor dziennika wiedeńskiego Fremden
blatt.hr. Heine-Geldern, 3. bm. obchodził40-letni ju ­
bileusz jako założyciel i naczelny kierownik tego 
czasopisma, przy której to sposobności nc^aozony' 
został bankietem i ze weżyetjfcich atron odbiera 
wyrazy sympatii i uznania. Br. Heine ofiarował 
z tej okazji 4000 zł. na fnndnsz pensyjny Towa­
rzystwa literackiego „ C o n co rd ia— 1000 zł. na 
rzecz zecerów w 'Wiedniu, a 2000 zł. złożył na 
ręce burmistrza stolicy do rozdania pomiędzy u- 
bogich.

— Uchwała gminna. Na zebraniu gminnem w
Cienowicach (pow. olknski) jak donosi Kur. Por., 
powzięte zostały następujące pożyteczne uchwały: 
f. Nikomu nie wolno palić, kto nie jest pełnole­
tni. 2. W niedziele i wszystkie święta niewolno 
wyjeżdżać na zarobki. 3. Każda wieś obowiązana 
jeat najpóźniej w ciągn 3 miesięcy sprawić sikaw­
ki. 4. Karczmy wszystkie mają być w niedziele 
i święta otwierane niewcześniej, jak  po godzinie 
2. po poładnln, za każdego zaś pijanego szyn- 
karz płaci rs. 2 kary. Wszystkie te 4. uchwały 
zostały jednomyślnie powzięte, a na zebraniu była 
236 głosujących.

— W Londynie aresztowano w ubiegły piątek
dwie osoby, jakiegoś fotografa Johna Magee i 
jego żonę, których oskarżono o chęć wymuszenia 
na ks. Walji pieniędzy za pomocą gróźb. Szcze­
góły tego zajścia są dotąd niewiadome.

— 0 prowincjach nadbałtyckich pomieszcza 
Schlesische Z tg“, list z Petersburga, w którym

między innemi czytamy: „Jednym z ludzi najbar­
dziej wpływowych nad Bałtykiem, który w sposób 
całkiem szorstki przeprowadza dzieło rusyfikacji, 
jes t gubernator estoński, książę Szaohowskij. Nigdy 
on nie rozumiał jakby sobie zaskarbić sympatje 
w podwładnym sobie kraju, a całość jego postę- 
wania szkodzi raczej rosyjskości zamiast pożytek 
przynosić. Niektórzy też są zdania, że książę Sza*- 
chowakij odwołany zostanie i ustąpi miejsca innej
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osobistości właściwszej. Bardzo prawdopodobnie 
nawet tak będzie, ale stanie się to dopiero wtedy, 
kiedy miejscowy główny przeciwnik księcia, mar­
szałek szlachty gubernii estońskiej, hrabia Tiesen- 
hansen porzuci swe stanowisko. Hrabia ze wszyst 
kich wpływowych osobiści niemieckich w tych pro­
wincjach, najostrzej wystąpił w obronie niemczyzny 
i sprawie niemieckiej przez to ciężko zaszkodził. 
Można utrzymywać, że gdyby hr. Tiesenhausena 
nie było, rząd rosyjski nie byłby tak przyspieszył 
z prawem o języku urzędowym. Hrabia poszedł tak 
daleko, że gubernatorowi, ks. Szachowskiemu, który 
nadesłał mu odezwę w języku rosyjskim, zwrócił 
tęż odezwę przez sekretarza, z oświadczeniem, że 
podobnyćh przyjmować nie myśli. Pod względem 
formalnym był hr. Tiesenhausen w prawie tak po- 
st%ps5,J, przepisy bowiem o zaprowadzeniu języka 
rosyjskiego, jako urzędowego, jeszcze nie obowią­
zywały-, ale to zajście właśnie owe przepisy przy­
śpieszyło. W innym jeszcze wypadku świeżo hr. 
Tiesenhausen postąpił sobie co najmniej niemądrze 
pod względem politycznym i zaszkodził interesom 
niemieckim tak dalece, że koledzy jego sami dora­
dzili, aby z godności marszałka szlachty zrezygno­
wał. To też jak to stanie się faktem spełnionym, 
wtedy należy spodziewać się ustąpienia ks. Sza- 
chowskiego, które inaczej zakrawałoby na koncesję 
ze strony rządu rosyjskiego, ku czemu rząd ten 
mniej teraz jes t skłonny aniżeli kiedykolwiek. — 
Znany również dobrze w kołach berlińskich hr. 
Tiesenhausen jest nawskróś szlachcicem i dżen- 
telmanem. szanują go jednakowo przyjaciele i prze­
ciwnicy; jestto jedna z tych osobistości, które 
mogą wiele zdziałać rzeczy dobrych, pożytecznych 
i pięknych, w czasach jednak spokojnych, nie w 
tak ciężkich warunkach, jakie panują dziś w pro­
wincjach nadbałtyckich. Interesa niemieckie wy­
magają tam dzisiaj ludzi obiektywnie się zacho­
wujących, skłonnych do porozumienia się z rządem 
rosyjskim, o ile sposobność się nadarzy, nie zaś 
żadnych zapaleńców.*

— W sprawie leczenia w odow strętu wystó
sował węgierski minister oświaty, p Trefort pi­
smo do profesora Pasteura z zapytaniem, ażali 
nie zgodziłby się na udzielenie jednemu z wę­
gierskich lekarzy, wysłanemu do Paryża bliższych 
instrukcyj celem zapoznania się z metodą lecze­
nia wodowstrętu i szczepienia jadu wścieklizny. 
Na pismo to odpowiedział p .  Pasteur co następu­
je  : „Panie ministrze ! Pospieszam zawiadomić pa­
na o odbiorze pańskiego pisma z dnia 21. g ru ­
dnia i podziękować panu za przychylne uznanie mo­
jej działalności. Z największą gotowością powitam 
i przyjmę lekarza węgierskiege, aby go zapoznać 
ze sposobem leczenia wodowstrętu. (prophylaxis). 
W instytucie moim odbywają się codziennie, od 
dwóch miesięcy, szczegółowe odczyty. Cieszy mnie 
niewymownie, że mogę w ten sposób przysłużyć 
się ministrowi narodu, żywiącemu przyjaźne dla 
Francji uczucia. Racz przyiąc panie ministrze i 
t. d.... Pasteur. “

— Uzasadniony przesąd. Nie mogę znieść 
liczby 7, cyfra ta  budzi we mnie zawsze 
obawę.

— I  we mnie, ale tylko przy stole i to w 
jednym wypadku — jeśli obiad przygotowany na 
sześć osób, a siedm do niego zasiądzie.

— A tlas wojenny XIX, wieku zaczął wycho-
azifc w .lęzyfcu Mioraioclcim. Dzieło to obejmować 
będzie prócz planów najważniejszych bitew, poty­
czek i oblężeń w Europie, Azji i Afryce od roku 
1820 aż do obecnej chwili także odpowiedne opisy 
wojen.

— Oświetlenie naftowe. Med. W ochenschrift 
donosi, że dr. Auer w "Wiedniu zrobił nowe od­
krycie w zakresie oświetlenia naftowego. Dr. 
Auer zastępuje knot w zwykłych brenerach Bun- 
zena, knotem bawełnianym nasyconym rozczynem 
metalowym, przez co ten knot nie przepala się i 
lampa daje światło prawie, takiej siły, jak lampy 
żarowe, eleKtryczne.

— Z dworu madryckiego. Krć’owa matka
Izabela U . przesiedli się w dniu 28. lutego do 
Sewilli. Siostra króla Alfonsa, infantka Izabela, 
po ślubie siostry swej "Eulalii uda się w długą po­
dróż. Pierwsza z nffch otrzymywać będzie 250.000 
fr. pensji rocznej, druga zaś wraz z trzecią sio­
strą, Paz, po 150.000 fr. Pensja ekskrólowej Iza­
beli wynosi fr. 750.000, małżonka jej don F ran ­
ciszka z Asyżu fr. 300.000, a siostry jej, ks. 
Montpensier, fr. 250.000.

— Najstarsza córka byłogo angielskiego pre­
zesa ministrów, panna Gladstone, zaręczyła się 
z podproboszczem (curate) w Hawarden, p. Harry 
Drew.

— Nowa wyspa. Depesza londyńskiego Timesa 
donosi z Samoa, że na bezpośredniej linii z Li- 
verpool do Kalifornii, o 40 mil od wysp Tanga 
utworzyła się nowa wyspa, mająca dwie mile dłu­
gości i 250 stóp szerokości.

  Wybuch wulkanu. Z Filadelfii donoszą pod
data 30. z. m. o wybuchu wulkanu Colima na wy­
brzeżu Meksyku. Strumienie lawy zalały zupeł­
nie pochyłości góry, z krateru unosił się potężny 
słup ognia i gęte obłoki dymu. Śród ludności o- 
kolicznej panuje wielkie przerażenie.

— Zwyczaje noworoczne dawnych czasów .
"W większych miastach niemieckich panował ongi 
zwyczaj, że rzeźnicy w dzień Nowego Roku ob 
nosili po mieście olbrzymią kiełbasę. W r. 1583, 
rzeźnicy w Królewca sporządzili kiełbasę, mającą 
596 łokci gługości i ważącą 434 funty, do której 
oprócz innych ingredjencji użyto 36 szynek wie­
przowych. Śród wesołych śpiewów niosło potężną 
kiełbasę na drewnianych widelcach 91 czeladni­
ków rzeźnickich. Ceremonia ta powtórzyła się 
w 18 la t później, ale wówczas kiełbasa rzeźników 
królewieckich mierzyła aż 1005 łokci, a dla spo­
rządzenia jej spotrzebowono 81 wędzoaych szynek 
i 18l/4 funt. pieprzu. Olbrzym ów obnoszony był 
uroczyście po mieście śród dźwięków muzyki w r. 
1601, ważył 900 funtów i został skonsumowany 
przez rzeźników i piekarzy, którzy wzamiau u- 
piekli z 12 korcy mąki pszennej osiem wielkich 
strucli i szeSć olbrzymich rogali.

— JullUSZ Grevy. Prezydent republiki francu­
skiej, ponownie w tych dniach wybrany, był nie­
jednokrotnie przedmiotem ironicznych artykułów 
francuskiej prasy opozycyjnej. Jego oszczędność 
i upodobanie w cichem, pełnem skromności życiu, 
nastręczały powodu do wycieczek osobistych i za­
rzutu, że człowiek takiego usposobienia nie ma 
odpowiednich zdolności na kierowniKa państwa i 
godnie reprezentować Francji iie może. Jeden z 
dzienników francuskich, w odpjwiedzi na szyder­
stwa, podaje szczegółowy program życia i zajęć 
p. Grevego ręcząc za autentyczność swj ch twier­
dzeń, a przedewszytkiem w ten sposób opisuje 
apartamenta prezydenta republiki : Prywatne mie­
szkanie: Grevy zajmuje całe pierwsze piętro pa­
łacu Elizejskiego. Pokój prezydenta położony je s t1 
w logu gmachu, wychodzącym na ulice de 1 Elysće 
i Saint-Honore. Jestto  wspaniała komnata oświe­
tlona przez pięć okien, cała obita adamaszkiem 
błękitny m. Umeblowanie, w stylu Ludwika XVI., 
składa się z przepysznego łoża z kolumnami, ka­
napy, kilku foteli i biura, umieszczonego na śro­
dku pokoju. Przed tern biurem co dzień, o godz.

9. z rana, zasiada p. Grćvy dla załatwienia swej 
prywatnej korespondencji, odczytania depesz i 
dzienników, jakie mu przy:, li sekretarz jego p. 
Fourneret (siostrzeniec r rezydenta) z odpowie- 
dniemi adnotacjami. O godz. 10. z rana p. Grevy 
schodzi do salonu, położonego na parterze, któ­
rego okna wychodzą na ogród. Audjencje rozpo 
czynają się natychm! - t, a przyjmowani są wszy 
scy bez wyjątku, k zy o posłuchanie proszą. Do 
południa przechodzi n^m nieustająca procesja mi­
nistrów, senatorów, deputowanych, wyższych ofi­
cerów' i urzędników, nie licząc osób, k*óre uzy­
skały audjencję specjalną. "W rzadkich tylko wy­
padkach. a to gdy przyjmuje ambasadorów lub 
osoby obce, p. Grevy zabiera miejsce przed wiel- 
kiem biurem, zajmującem środek salonu. Zwykle 
siada on na fotelu z boku, a to w ten sposób, 
aby być odwróconym od światła a mieć naprzeciw 
siebie w pełnem świetle stojącego gościa.'

W południe po ukończonych posłuchaniach, 
p. Grevy wychodzi z audjencjonalnej sali i udaje 
się do apartamentów p. Grevy. Jeżeli audjencje 
wcześniej się skończyły, prezydent korzysta z tej 
chwili, aby ją  poświęcić swej ukochanej wnuczce, 
Margericie "Wilson i wówczas prezydent republi­
ki znika całkowicie, aby ustąpić miejsca pełnemu 
dobroduszności dziadkowi.

Apartamenta pani Grevy łączą się koryta­
rzem z salonem prezydenta. Składają się one z 
kilku sal pięknych, z których pierwsza zowie się 
zwierciadlaną, następna bilardową, dalej idą trzy 
jeszcze inne salony, poprzedzające salę jadalną. 
W szystkie okna tych apartamentów wychodzą na 
ogród elizejski. W ostatnim salonie gromadzą się 
zwykle bliżsi przyjaciele domu i zasiadają nastę­
pnie do śniadania, które jest zawsze wyborne. 
Codziennie tam prawie spotkać można pp. Didier, 
Etienne, Arago, artystę Carolusa Durand, archi­
tekta Bonne i wielu innych. P. Bonne kieruje bu­
dową pałacu, stanowiącego prywatną własność pre­
zydenta na Trocadero. Ci wszyscy przychodzą bez 
specjalnej mwitacji i nie zapowiadając się wcale, 
a są zawsze najmilej i najprzyjaźniej witani. P. 
Grevy zachowuje zawsze swoje wiejskie przyzwy­
czajenia. Śniadanie trwa czasem do dwóch godzin, 
poczem wszyscy przechodzą do salonu, gdzie po­
dają czarną kawę i gdzie nawet palenie cygar 
jes t dozwolonem. "Wnet przybywają inni goście a 
między tymi admirał Jaures, p. Jourde, syndyk 
prasy paryskiej, Aleksander Dumas itd. Rozmowa 
jest zawsze pełna życia i we wy.

Po godzinie drugiej p. Grevy zasiada do par- 
tji szachów, w której to grze jest niesłychanie 
biegłym i rzadko się zdarza, aby przegrał.

O godzinie czwartej zajeżdża powóz i p in  
Grevy towarzyszy najczęściej córce swej, pani 
Wilson, w przejażdżce do lasku bulońskiego lub 
io  ogrodu d’Acclimatation. Często też dojeżdża 
do Trocadero, aby się przypatrzeć postępowi robót 
około budowy swego pałacu. Spacer ten nie trwa 
nigdy dłużej jak do godziny szóstej. Powróciwszy, 
pan Grćvy udaje się do Swojej pracowni, odczy­
tuje wieczorne dzienniki i podpisuje rozporządze­
nia, które mu przedstawia jenerał Pittie. Obiad 
jest zwykle o godzinie siódmej i odbywa się w 
kółku ściśle rodzinnem. N ikt nigdy nie jest na 
obiad proszonym, oprócz p. de Freycinet, który 
stałą ma inwitację w jednym dniu w tygodniu. 
Przy o b ia d z ie  p a n  Grevy je bardzo mało i obiad 
zwykle trwa krótko; czasami gra potem jeszcze 
jedną partję szachów z zięciem swym, p. Wilso­
nem, najczęściej jednak odchodzi zaraz do siebie 
i do północy pracuje.

f i l t r ,  literatura i ouz|ka.
— Teatr. Wtorkowe przedstawienie „Travia- 

ty “ zaliczyć należy do świetniejszych reprezen- 
tacyj operowych. Panna Ella Russel, mimo pe­
wnej niedyspozycji, srebrzystym głosem so­
pranowym, zbliżonym więcej do mezzo-sopranu, 
władając nim po mistrzowsku i grą prawdziwie 
artystyczną porwała słuchaczów widzów. Głos jej 
równy i czysty, szlachetne pojęcie i traktowanie 
każdej arji, jakoteż prześliczne frazowanie, cu­
downe pąsaże i staccata skłaniały licznie ze­
braną publiczność do ciągłych objawów zadowo­
lenia i uznania, tak, że niemal po każdej 
scenie musiała znakomita ta artystka po kil- 
kakroć dziękować za huczne i entuzjastyczne 
oklaski. Prócz śpiewu podnieść należy i wyborną 
grę p. Russel, która do dobrej całości me mało 
się przyczynia, a wrażenie znacznie potęguje. 
Pan Flo/jański śpiewał dobrze, co więcej m iał 
nawet nadzwyczaj szczęśliwe momenta, a p. 
Wierzbicki, pierwszy raz śpiewający partję Ger- 
monta wywiązał się ze swego zadania w ogóle 
dobrze. Pani Kasprowiczowa była dobrą Florą.

— R e p e r t o a r  t e a t r a l n y .  Dzisiaj we 
czwartek dnia 8. bm. „ ć w i a r t k a  p a p i e ­
ru*, komedja w 8 aktach W Sardou. W roli Zu­
zanny wystąpi pani Rajmond.

W piątek d. 7. b. m. drugi gościnny wy­
stęp panny E l i  y R u s s e l  „ Ł u c j a  z L a m m e r -  
m o o r u ,  opera w 4 aktach Donizettego.

— T e a t r a  p a r y s k i e  przygotowują sporo 
nowuści: w Gymnase przedstawiona zostanie
wkrótce nowa trzyaktowa komedja pp. F errier i 
Bocage p. t. Le conseil iudiciaire, tea tr  Eden wy­
stawi niebawem balet Viviane, Gondinet a z mu­
zyką Massenet’a. Sardou zaś napisał podług dra­
matu swego : „Ojczyzna*, tekst do opery Pala-
dilhe’a, która przedstawioną będzie w paryskiej 
wielkiej operze.

— Muzyka. D. 10. stycznia b. r. odbędzie 
się w sali Towarzystwa mazycznego (gmach tea ­
tralny) d r u g i  k o n c e r t  pod kierownictwem dy­
rygenta koncertów p. J . Galla. P rogram : Haen- 
d e l: Koncert na organy z towarzyszeniem orkie­
stry smyczkowej odegra prof. Schwarz 2. "Weber: 
Arja z op« ry „Euryanta* odśpiewa p. Borkowski.
3. Mozart: Larghetto na wiolonczelę z towarzy­
szem* m orkiestry smyczkowej, odegra prof. Sla- 
dek. 4. J . S. Bach: Suita (h moll) na flet, orkie­
strę smyczkową i fortepian (fortepian p. Neuhau- 
ser) a) Ouverture, b) Bourree, c) Menuetto, d) Po- 
lonaise, e) Badinage. Początek z uderzeniem go­
dziny w pół do pierwszej w południe.

— P a n n y  B u l e w s k i e ,  znane artystki, 
które już raz kilka la t temu gościły w naszem 
mieście, zamierają wkrótce przybyć do Warszawy, 
celem wystąpienia z koncertem. r‘ "Warszawy 
siostry B. udadzą się do Kijowa i Odesy, a na­
stępnie do Bukaresztu, dokąd zaproszone zostały 
przez królowe rumuńską, wielką, jak wiadomo, 
miłośniczkę muzyki.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
C k. jeneralna dyrekcja austr. kolei Państw o­

wych ogłasza: Płatny dnia 1. stycznia 1886 ku­
pon od akcji c. k. uprz. kolei Arcyks. Albrechta 
będzie spłacany począwszy od tego dnia po 2 zł. 
w srebrze za sztukę.

Kupon ten będzie wypłacanym: 
w Wiedniu, przez c. k. uprz. ogólny austr. 

zakład kredytowy ziem ski;
w Berlinie, przez Bank nięmiecki; 
w Frankfurcie n. M. przez niem. Bank związ 

kowy i dom bankowy Erlangera i synów; 
w Monachium, przez p. Józefa Hirscha.
W  zagranicznych miejscach nastąpi wypłata 

w markach państwa Niemieckiego po tutejszych 
przeciętnych kursach.

Od 15. stycznia 1886 wypłatę kuponu usku­
teczniać będzie tylko c. k. uprz. ogólny austr. 
Zakład kredytowy ziemski] w Wiedniu.

— Austrjackie losy Czerwonego krzyża. Głó­
wna wygrana padła na serję 164 nr. 49. 1000 
złr. na s. 5947, 28. Po 500 złr. na s. 4780 29, 
6028 21, 6439 21 i 9444 6 ; po 100 złr. na s. 
2374 nr. 36, 3189 27, 5058 17, 605U46, 6589 26, 
7576 27, 8412 11, 8931 50, 9204 14 i 10313 1; 
po 50 złr. s. 219 nr. 47, 943 35, 3326 42, 
4555 31, 4789 24; 8582 4 i 11045 32.

Galicyjski bank kredytowy. Wykaz z dniem 
31. grudnia 1885.

Asygnaty kasowe i 
wkładki na książeczki zł. 945.376'27.

Telegramy targow e z dnia 5. stycznia: 
W i e d e ń :  Pszenica za 100 kilo 7.88 zł. 

do 7.90 zł.; żyto 8.02 zł. do 8.04 zł. Okowita 
2 5 —- ao 25.25 zł. B u d a p e s z t :  Pszenica za 
100 kilo na wicsnę 7.85 do 7.87 zł.; rzepak na 
sierpień-wrzesień— dc —.— zł. W r o c ł a w :  
Pszenica —.— do —.— m. żyto —. — do —.— m. 
owies —. -  m.; rzepak, spirytus —.— m., 100 m .=  
—.— zł. B e r l i n :  Pszenica żół, na kwiecień-maj 
153.; żyto —.— m.; okowita 38.90 m.; olej rze­
pakowy —.—. P a r y ż :  Mąku sa 159 kilo 47. */4 
franków; olej rzepakowy —.— fr.; okowita 24 /4 25

Nafta W i e d e ń  dnia 5. stycznia: —.— do 
—.— zł., Brema loco 7—, Hamburg loco 7.20, 
na styczeń 7.10, na stycz.-marzec 7.50, Ant- 
wsrpia: na styczeń 19.— Nowy - Y ork : 7 7|,,
Filadelfia 7 '/,-

Wiadeń d. 4. stycznia. Na dzisiejszy targ 
pzywieziono wołów węgierskich 570, wołów gali­
cyjskich 812, wołów niemieckich 1251, razem 
2633 sztuk.

Płacono za wo]y węgierskie 52 do 59, oso­
bliwe 60 do 63, woły galicyjskie od 50 do 56.—, 
wyjątkowo jedna partu osobliwe 59 za woły nie­
mieckie 53 do 60 i 63 za 100 kilo mięsa.

Woły paszowe płacono od —.— do —.— zł. 
za 100 kilo mięsa.

Do Preszburga przypędzono na targ  dzisiej­
szy 1035 wołów.

Wilhelm Amirowicz & Schels.
Wiedeń dnia 4. stycznia. Na dzisiejszy targ  

przypędzono bydła rzeźnego 2633 sztuk, między 
tern 805 sztuk paszowych, a mianowicie: 812
sztuk galicyjskich i bukowińskich, 560 sztuk wę­
gierskich i 1261 sztuk niemieckich.

Płacono za woły galicyjskie i bukowińskie od
50 do 56 osobliwe 58 do 59, za węgieł, od 52 do
57, osobl. 58 do 62, za niemieckie od 54 do
60 zł., osobl. do 62 zł., za bawoły od — do
—- zł za 100 kilo bitej wagi.

Za paszowe galicyjskie płacuno od — do — 
zł. za 100 kilo bitej wagi.

Targ był mdły, cena spadła o 1 złr. 
za 100 kilo, wszystkiego nie sprzedano.

4. Krzysztofowicz & Com.
Wiedeń dnia 4. stycznia. Na dzisiejszy targ 

w Preszburgu spędzono bydła opasowego 1057 
sztuk, a mianowicie 851 węgierskich. — serb 
skich i 206 niemiecidćh.

Płacono za węgierskie od 50 do 58.—, osobliwe 
59 do 6 2 l/2) za niemieckie 54 do 60.. osobl. do 62 /,, 
za serbskie od —- dr —, osobl — zł. za 100 
k i l o  b i t e j  w a g i .  " — —

Targ był ożywiony, cena spadła o 2 złr. za 100 
kilo.

-A. Krzysztofo' picz & Com.
Wiedeń d. 5. stycznia. Na targ dzisiejszy do­

wieziono nierogacizny: 1320 sztuk ciężkich bago- 
nów, 2639 sztuk średnich bagonów, 4215 sztak 
warchlaków.

Płacono za ciężkie bagony od 35 zł. do 38 zł., 
za średnie bagony od 28 zł. do 34 zł., za war­
chlaki od 28 zł. do 36 zł. za 100 kilo żywej wa­
gi bez podatku.

A . Krzysztofowicz & Com.

Se^ja sejmowa.
Lwów d. 7. stycznia.

O godzinie wpół do 5. po południu skoń­
czyła się w poniedziałek tyle nauczająca rozpra­
wa nad ruskiemi wnioskami szkolnerai, a wieczo­
rem już krążyły po mieście wieści o załatwieniu 
ponownem sprawy tych wniosków przez sejmową 
komisję edukacyjną.

Wprawdzie komisja miała naznaczone swe 
posiedzenie na 6. wieczorem, i takowe odbyła; 
lecz gdyby istotnie w trzjj lub w cztery godzin 
po zamknięciu przeciągłego, pełnego wrażeń i 
nużącego posiedzema naszej legislatywy juz za­
paść miała w komisji decyzja nad sprawą, ode­
słaną jej po tylu walkach — trzebaby przypu­
ścić, że dbcyzje te ukartowanem były w chwili 
samej zamknięcia posiedzenia sąjmowego, czyli 
raczej przed nią, łub że duch święty zstąpił na­
gle na członków komisji, i podyktował im upra­
gnione przez opinię publiczną decyzje.' Nie mó­
wiąc o strasznem  zawikłaniu zdań w komisji sa­
mej i braku przejrzystości poglądu w niej na 
sprawę, jakiego świadectwem było smutne spra­
wozda iie nt mer 1 . komisji, interpretacja profe­
sora Zolla, dana w ostatniej chwili i wniosiona 
przez niego w najostateczniejszej chwili popraw­
ki — ukartowanie nowych decyzyj w szerszem 
a dobrem znaczeniu słowa wśród komisji, przy­
puścić nie możemy; w takim bowiem razie kró­
cej, mądrzej i godniej by było zawiesić posiedze­
nie poniedziałkowe na godzinę przed jego zakoń­
czeniem, wnieść do sejmu nagle dojrzałe decy­
zje w formie poprawnej, i tak sprawę ważną a 
drażliwą załatwić ostateczaie przed jłuższem  od­
roczeniem posiedzeń sejmowych.

Rezultatu też posiedzenia, poniedziałkowego 
komisji trudno nam uważać za pożądani na­
tchnienie potęg nadziemskich, „zuwąją ych nad 
nieszczęśliwą sprawą publiczną naszą, bo wieści
0 nowych decyzjach komisji są nader sprzeczne 
między sobą, a wszystkie przedstawiają je jako 
nader skomplikowany rezu lta t, nieodpowiada- 
jący wcale wyższym natchnieniom myśli naro­
dowej. Jeśli więc istnie,ą jakieś postanowienia 
komisyjne — o czem nie w ątpiirj zresztą — 
je s t to  prawdopodobnie dalszy ciąg „komedji nie­
porozumień* : zamiarów niejasnych, celów po­
bocznych i rezultatów chwiejnych, jakich dobi­
tnym wyrazem było sprawozdanie komisyjne 
numer lszy, lecz która to komedj,, ciągnęła się 
od ogłoszenia opinii Rady szkolnej nad wnio­
skami Romańczuka przez sprawozdanie Wydziału 
krajowego, obrady komisyjne, elaborat komisji
1 wiele przemówień sejmowych, a przeciągnęła

się prawdopodobnie aż poza posiedzenia komisji 
w nowyrr perjodzie sprawy, i t r w a  n i e s t e t y  
a ż  do t e j  c h w i l i .

To jest przyczyna też, dla której nie spie­
szyliśmy się z podaniem wiadomości o rezulta­
tach narad komisji szkolnej , według naszych 
własnych a spodziewamy się nieomylnych infor­
macji, gdyż rezultatów tych nie chcemy, nie mo­
żemy uważać za takie, któreby mogły zostać 
przez sejm przyjętemi.

Z obrad sejmowych i z całego toku sprawy 
dwa były momenta, jasne dla każego — a tra ­
fnie odczuto przez ogół publiczności. Jednym z 
nich jest wzbierający prąd narodowy ustalenia w 
prawach i instytucjach naszych polsko-ruskiej 
wzajemności i zwycięzki pochód idei utrakw.sty­
cznej na polu szkolnictwa, złożony w projekcie 
posła M ałeckiego; drugim momentem jest chęć 
sfer rządowych naszych, bliżej nie wyjaśniana, 
tajemnicza mimo jej podnoszenia publicznego na 
tylu drogach : otrzymania od sejmu upoważnie­
nia dla rządu do założenia odrębnej instytucji 
szkolnej w Przemyślu.

Tryumf projektu utrakwistycznego posła Ma­
łeckiego uwydatnił się przekonywająco dla całe­
go kraju w głosowaniach poniedziałkowych sej­
mu i oświadczeniu takiego koryfeusza prawicy 
sejmowej, jakim  jest hr. Ludwik Wodzieki. D*i 
śmiało powiedzieć możną, że przeciwników tego 
projektu naliczyłby kilku zaledwie — bo nie 
kilkunastu nawet — wśród klubów ruskiego i 
lewicy, i paru jeszcze dzikich posłów. Tymcza­
sem komisja szkolna na poniedziałkowem, tu 
omawianom posiedzeniu, projekt ten usunęła — 
przepraszamy, odesłała go do Wydziału krajo­
wego „dla spoczynku przez rok jeden czy dłu­
żej*, bez specjalnego słowa zalecenia. Polece­
niem projektu tego Wydziałowi, jak się odnośna 
uchwała komisji szkolnej nazywa, n azw tJ nie 
możemy włożenie na Wydział obowiązku przed­
stawienia sprawozdania sejmowi na przyszłej 
sesji, skoro sama chociażby zasada utrakwizmu 
polsko-ruskiego w edukacji średniej krajowej nie 
ma być ostatecznie i nieodwołalnie teraz uchwa­
loną. Natomiast komisja, czy też jak nas zape­
wniają, jej mniejszot ty lko, reprezentowana 
przez czterech posłów, specjalnych opiekunów w 
sejmie tajemniczego zamysłu rządowego, posłów 
Zolla, Tarnowskiego Stanisława, Bobrzyńskiego, 
(którego miejsce ma zastąpić szanowny prezes 
Majer — profesor Bobrzyński nie należy do ko- 
misj) i Łozińskiego Władysława, ma wystąpić z 
rezolucją utworzenia klas paralelnych niższych 
w Przemyślu z językiem wykładowym ruskim, 
czyli właściwie mówiąc niższego gimnazjum ru­
skiego w Przemyślu. Taki to ma być rezultat 
prai y ducha publicznego, po wyklarowaniu się 
myśli krajowej, obejmującej swą troskliwością 
przyszłość dwu narodów, po przemówieniu bi­
skupa Pełesza, świadczącem, sumieniu narodo­
wemu i świadczącemu przed światem, że to co 
zostanie przedsiębranem w imię wzajemności 
polsko-ruskiej nie pada na grunt ^ałowyl Rezul­
tat ten zaś jest raport sprzeczny z tern, czego 
oczekuje opinia po ostatniej ucnwale sejtnu.

Ci, którzy się łudzą, że po odesłaniu spra 
wy do komisji dostali ią w swoje ręce, którym 
się zdaje, że sprawę tę teraz u k a r t o w a l i ,  cie­
szą się wobec podobnego rezultatu w całej jego 
nagości, iż dzięki projektowi do prawi, posła 
Ćzerkawskiego, wniesionemu na poniedziałkowem 
posiedzeniu sejmu, zapewnili tryumf dobrej spra­
wie, a komisja uchwaliła coś jeszcze ponad po­
wyższy rezultat.'

Tymczasem projekt Czerkawskie s o  któ  
rego zresztą zwolennik, mi nie jesteśmy bo jest 
on popr jtu r o z w o j e  _ dotychczasowego prawo­
d a w s t w a  naszego szkolnego l i  na dotychczaso­
wych zasadach, ujęty w formę ścisłą i organi­
czną — i rezultatów innych od dotychczasowych 
przynieść nie może, projekt ten zresztą wyna­
turzono do tego stopnia, iż wnioskodawca n i e 
m ć g ł  p r z y j ą ć  u r z ę d u  s p r a w o z d a w ­
c z e g o .

Z projektu posła. Ćzerkawskiego ocalał li 
pierwszy punkt, to jest §. 1 ., .zmiem«.ący arty­
kuł II. a. ustawy z d. 22. czerwca 1867. r. a 
prowadzący do zakładania szkćł ruskich elemen­
tarnych w miastach z ludnośmą mięszaną, liczą­
cych wyżej 12,n00 ludności. Przeciw temu pro­
jektowi, dopuszczającemu narazie założenie szkół 
ruskich elem entarnych w czterech miastach kra­
ju  prócz Lwowa, a składającemu rzeczywiste ich 
założenie w ręce rządu (art. 4, 10 i 11 ustawy 
z d. 2. maja 1873. r.), nicbyśmy nie mieli, ow­
szem projekt taki uważalibyśmy za integralną część 
myśli naszej, jeśliby zasada utrakwizmu eduka­
cyjnego postanowioną została. Projekt ten wszak­
że oderwany, a raczej złączony z myślą rządo­
wą otwierania specyficznych pepinier ruskich, jak ­
kolwiek odpowiada formalnie względom narodo­
wej sprawiedliwości, poczytujemy za ewentualne 
narzędzie do dalszego kształcenia rozdwojenia 
narodowego, jakie składamy w ręce władzy.

Paragraf 2. projektu p. Ćzerkawskiego prze­
padł zaś właściwie, a z nim razem paralelki ru ­
skie w szkołach średnich, mające b /ć  otwiera- 
nemi na dotychczasowych podstawach naszych 
praw edukacyjnych a z zapewnienien formalnej 
bodaj wspólności edukacyjnej w takich zakła­
dać' , i ginie — zdaniem naszem — ulubiona 
także m 1 nowego sprawozdawcy komisji, posła 
Dzieduszyckiego, zapewnienia nauki rzeczywistej 
a obowiązkowej języka ruskiego we wszystkich 
szkołach średnich Galicji. -

Do dalszych postanowień komisji szkolnej 
ma należeć wprawdzie i ta solueja, aby 
ta nauka obowiązkowo zapro .adżoną została, 
lecz po oświadczeniach kategorycznych komisa­
rza rządowego na wieczornem posiedzeniu sejmu 
z 2. b. m. trudno sobie *obić iluzję, aby na zwy­
czajnej drodze myśl ta urzeczywistnioną została. 
My ta, jeśli się ma stac rzeczywistością, albo 
musi być odziana w formę nowej ustawy i 
czoną z zasada utrakwizmu, dla któregoby toro­
wała zęrokie -ogi, albo ii też musiałby sejm 
zażądać od rządu wyjaśnień przed powzięciem 
podobnej rezolucji: co rząd "czynił dotąd dla
Wykonania tejże myśli złożonej w ustawie obo­
wiązującej z d. 22. czerwca 1867 r. P 0 wyja­
śnieniach dopiero na tym punkcie, czyli po 
w z i ę c i u  z o b o w i ą z a ń  ze s t r o n y  w ł a d z y  
moźnaby być pewnymi, że rezolucja nie pozo­
stanie c z c z e m  s ł o w e m  t y l k o .

Tak więc jedynym skutkiem „ukartowania 
dobrej sprawy*, a rezultatem tu naszkicowanych 
uchwał komisji stać się może li kształcenie od­
rębności i rozdwojenia narodowego. N jestże 
więc to istotną „komedja nieporozumień,* i ’°st- 
że ten term in "boć trochę za ostry: jeżd  
bec posłów ruskich, oczekujących że sta" 
w i zemś zadość podniesieniu narodowemu 
czyzny w edukacji krajowej, wśród zadowc 
rei rezentantów naszych, mieniących się sz 
gólrym i popieraczami tej sprawy, że obalili ii a 
wne wnioski komisji, a sprawę w swe ręce do 
stali, wśród patrjotycznego zapału, że idea wza­
jemności narodowej wraz z gotowym a oględnym 
projektem do prawa Małeckiego dojrzała, wśród

najlepszego istotlie, jednomyślnego prawie uspo­
sobienia sejmu, uświęconego mową niesłyszaną 
dotychczas w mu*ach naszej legislatywy, jak  mo­
wa biskupa Pełesza, wśród radośnych oczekiwań 
opinii publicznej — dojrzewa jedynie: nieokre­
ślona myśl oddzielnego zakładu naukowego ru- 
sk ego w Przemyślu, i rozwój niebezpieczeństwa 
narodowego I

Na tych podstawach nie możemy wróżyć 
nowemu sprawozdawcy komisji, mimo jego od­
dania się sprawie, lepszego powodzenia niż je 
miał dawny, prof. Zoll. Oczekujemy też po nim 
zreasumowania raz sprawy jeszcze w komisji, 
a po jego patrjotyzmie oczekujemy, że sprawie 
dojrzałej w sumieniu narodowem: sprawie wza­
jemności narodowej polsko-ruskiej, sprawie edu­
kacyjnej, dojrzałej w treści i formie we wniosku 
Małeckiego, a sprawie przesądzonej w usposobie­
niu sejmowem ogólnem, nie każe pokutować na 
niepewnych fluktaeh naszej polityki rządnwo- 
międzynarodowo - krajowej — chcieliśmy powie­
dzieć w aichiwum Wydziału krajowego — ze 
szkodą własnej myśli, lecz doprowadzi ą wśród 
radości ogólnej do rozwiązania jednego z wa­
żniejszymi węzłów naszej polityki narodowej, do 
decyzji Wysokiego sejmu.

Telegramy „Gazety Narodowej".
tJS ofia  d. 7. stycznia. Książę zarządził wpro­

wadzenie bułgarskiej ustawj' sądowej w Rumelii. 
Wedłag doniesienia Ajencji Havasa rokowania 
co do unii bułgarsko-rumelijskiej napotkały na 
pewne trudności, które atoli uważać należy za 
dające się usunąć.

Londyn d. 7. stycznia. Według doniesienia 
Biura Reutera posuną się jutro wszystkie siły 
ang elskie z Abri w kierunku północnym.

Londyn d. 7. stycznia. Lord Dufferin tele­
grafuje, że trzech Europejczyków zamordowano 
w odległości 24 mil od Mandaley.

Rangun d. 7 stycznia. Oddziały powstańcze w 
dolnej Birmie są ciągle czynne, Odeszły w tam ­
te strony trzy silne oddziały wojska, aby złamać 
siły powstańców.

Berlih d. 7. stycznia. Cesarz przyjął wczoraj 
popAłudniu br. Kollera na audjencji pożegnalnej. 
Według Nordd. Allg. Ztg. otrzym ał Eoller order 
Czarnego orła

Insbruk d. 7 stycznia. M inister Gautsch 
przybył tutaj wczoraj wieczorem z sekretarzem 
prezydjalnym; hr. Auerspergiera.

Przyjechali do Lwowa d. 7. stycznia 1885.
Hotel ŻORŻń M hr. Łoś z Czyszek, J  

hr. Bielski z Rychlic, T. Małachowski z Krako­
wa, W. Postruski z Wojniłowa, O. Siewczyński 
z Hamburga, dr. J . Czerwiński z Fiirstenhofn

Hotel LA NG A: T. Marcoin z Krakowa, S. 
Braun z "Wiednia.

Hotel EUROPEJSKI A hr. Marchwicki z 
Odesy, M. Steiner z Wiednia, Małachowski z 
Przemyśla.

Hotel FRANCUZKI: A. hr. Sumiński z 
Słotwiny, A Jaxa Cnamiec z Wiednia.

Hotel W ijJtSZA W SK i: W. Grocholski z 
Rzeszowa, K. Gąsiorowski z Drohobycza, W. Ry- 
per z Wadowic.

W  teatrze hr. Skarbka.
We czwartek dnia 7. styczna 13*6.

Owiartk pap eru
komedja w trzech aktach Wiktora Sardou.

Początek o godz. 7mej wieczói.

KURS G IE Ł D Y  W IE D E Ń SK IE J, 
^ e d e ń  dnia 5. stycznia 1886 

godzina I. m inut 50. popołudniu.
Alpiny 32.25
Arg.o-Austr. 104.—
Kolej Kar. Lud. 219.75 
Kolej Połud. 132.60 
Kolej p. Elżb, 26o.50 
Węg. Nordostb. 174.50 
Węg. Tabak. 79.76
Węg, cis. losy r. 123.70 
Zł. ren. węg. 4°/,. 100.60 
Ros. rubel pap. 1.24.25 
Galie, indemn. 103.75 

Usposobienie

Węg. akcje kr. 303.50 
Unionsbank 78.75 
Nordbahn 229.— 
Kolej AlfBld 185.— 
Kolej lw-czern. 227.— 
Wied. Commun. 124.25 
Elbetal. 161.75
Land. Bank 105.60 
Bankverein. 105.80 
Losy węgier. 118.— 
Kredytowe —.—

polepsza się.

Wiedeń, dnia 7 stycznia >886
godzina-10 ra«n 35 przed południem

4kcje kredyt. 297.7) Anglo austr. —.—
Kolej Kar. Lud. 219.50 Kolej połudu 132.25
Umonbaok 77.75 Napoleondor 9.99
Łossyj. baukń 1.24 j 4 Usposobienie; ciche

Berlin, dnia 5. stycznia 1886.
godzina 5 oQ>auŁ ^5 po południu

Rossyjsk. b a n k n . 2 0 0 . 2 5  Akcje kredyt. 494 - -
Lombardy 216.— Galicyjskie 89.40
;*oż wsgholE 61.30 4.ust) bank. J61-05

* u »
5 „ okres.

^  Izby handlow ej i przemysłowej. 
LWÓW d 7- stycznia 1886.

1. AJccje za sztukę.
bez kuponu bieżącego płacą żądają 

bez dywidendy 
KoRj galic. Kar. Lud 200 zł. m. k. 218 50 222 —

. lwow.,czern.-jass 200 zł. w a. 226 — 229 —
Banku hypot. galic 200 &ł. w. a. 273 — 277 —

» kred. galic. 200 zł w. a. 220 — 225 —
2 Listy zastawne za 100 złr. 

bez kuponu bieżącego:
T >w kred. galic. 5 prc. w. a. 99 65 100 65

90 6f 91 55
99 65 100 65

„ „ „ * „ „ 87 46 88 46
Janku krajowego 4 /, /„ w. a 91 50 92 60
Banku hyp, galic. 6 „ „ 101 75 102 76

.  .  5 „ .  96 60 9 7 6 0
„ „ 5 wyl. z 10°/„ prm 98 65 99 65

3 Listy dłużne 7a 100 złr.
G Z er. wł (d 6"/0) 3"U w l i k w . ------ 66 -

„ 5°/r 2 / / / „  , ---------------- 61 -
4 . Obligi za 100 złr,

Lna"mnizaeyjŁ" galic. 5 prc. m. k. 103 — 104 25
Kom banku k1 aj. 5 pr. w. a, I «m 97 — 98 -
’ Zi c z k a  krai u ,  1873 6 prc w. a 102 76 t04 -
łży .zka „ l 83 4 '/, “/„ „ 90 60 91 60

5. Losy.
diasta Krakowa . 18 — 20 -

„ Stanisławowa 25 60 27 60



P O C I Ą G I  K O L E J O W E .

Ze Lwowa odchodzą: 
podług z e g a ra  lw ow sk iego :

0 Krakowa . .
0 Podwołoo-iysk 

•> (z Podzameza) 
0 Czerniowiee .

*10.4f
10.27
10.50

4.05 - 8.
* 5.56 — —

_ * 6.07
11. 6 •  6.20

4.50
12.35 
1. 9 

12.20

c  Ł  jęneralus Dyrekcja austr. kolei państwowych

I)o Lwowa przychodzą •

Z Krakowa 
/. Podwoloczysk
„ (ua Podzamcze)

Z Czerniowiee

9 27 • 5.36 11.33

*10.26 3.05 •--
*10.12 2.28
*10.05 3 35

7.50
3.50 
3. 
3.30

Z  Krakowa odchodzą:

■C° Lwowa (z peszt.) 
Uo Wiednia (z. prg.) 
Do Prus n

1 S S 1 3
*0.55
*6.55

6.12 

Q E I 9.30
8.15

10.46
3 . -
9.30

Do *Krakowa przychodzą :

Ze Lwowa 
Z Wiednia
Z Wars*»wy 
Z Prus . •

5.10 9.8Ś *6.48 2.33 —.—
*8.30 9.50 7.26 9.45 —.—
*8.30 ------ .— 9.45 5.27
*8.30 9.46 —.— —.— 3.15

• Gwiazdką są oznaczone pociągi pospieszne.
W obwódkach czarnych |” | są godziny nocne, t. j 

od zóste.i wieczór do szóstei rano.

W yciąg z rozkłada jazdy 
w a l n y  o d  d n i a  1 . p a ź d z i e r n i k a  1 8 8 5 .

Przyjazd do Lwowa: 
d„„i , Asnhnwr • o godz. 1. min. 5 w nocy z Hasia 

tyna Stanisławowa, Chyrowa, Stryja _  O godz. 8 
min 5 przedpołudniem z Zwardonia, Chyrowa Stryja 
O godz 4 min. 15 po połud.ze Zwardonia, Chyrowa
Stryja, Stanisławowa, Husiatyna.

Odjazd ze Licowa:
Pociąg osobowy: o godz. 7 min. 10 rano do Stryja. -  

O godz. 11 min. 25 do Stryja, Chyrowa, Stanisławo­
wa Husiatyna. — O godz. 7 min. 10 wieczór do 
Stryja, Chyrowa, Zwardonia.

Odjazd ze Stanisławowa:
Pociąg osobowy: o godz. 9 min. 40 przed południem do

Stryja, Lwowa, Zwardonia. — O godz. 10 min. _
przed południem do Husiatyna. — O godz. 6 min! 28 
wieczór do Stryja, Lwowa, Zwardonia. — O godz. 6 
min. 50 wieczór ao Husiatyna

Przyjazd do Stanisławowa.
Pociąg osobowy: o godz. 8 min. 35 przed południem z 

Husiatyna. — O godz 9 min. 2 przed połud.ze Zwar­
donia, Stryja. — O godz. 5 min. 37 po połud. z Hu­
siatyna. -  O godz. 5 min. 51 po południu ze Zwar­
donia, Lwowa, Stryja.

„Wieniec" i „Pszczółka"
pisma Indowe ilnstrowane

wychodzące co dwa tygodnie naprz9mian tak, że 
każdego tygodnia jedno z nich rąk prenumeratorów 
dochodzi, k o s z t u j ą  c a ło r o c z n ie  3  z ł.  8 0  c t .  
Prenumeratorowie płacący za cały rok z góry o 
trzymują bezpłatnie kalendarz.

Adres: A d m i n i s t r a c j a  „ W ie ń c a "  w e  
L w o w ie  u l .  A k a d e m ic k a  8 .

W iedeń, dnia 3. stycznia. 

Kurs papierów publicznych.
Powszechny dług państwa.

6*/, Renta papierowa . . pe 100 złr. 
6*/o „ srebrna . . .  po 100 rfr.
■ — * /• * r- 1851 P# 250 ałr. w. a
1 ?  5% „ 1860 „ 500 „
u  5#/» » 1860 » 100 ”•*.2 61, 1S64 „ 100 ;
4°/o węgierska renta złota po 100 ałr. 
6•/, ,  ,  papier. „ 100 „

Obligacje indemnizacyjne.
6*/, Galicyjski* 
6*/, Bukowińskie

po 100 złr, m. k. 
.  100 ,  .

Inne pożyczki publiczne.
5*1, losy reguł Duuajn z 1870 „ „
4•/, losy Cisańskic . . . .  ,  ,
Lesy prem. poi. m. Wiednia . „ „

Listy zastawne.
4'/,•/, Bedonor. all. Ost. słot. po 100 ati. 
4‘/tT  » s » P»P- » 1W> **r. 
4V>'/o Banku król. galioyj, „ 100 złr. 
6° o Zakładu kred. krakowsk. . 18 lat
f / °  n M » / 5®6V,0/, „ ., „  sreb. 36 lat
4*/0 Gal. Tew. kr. aieme.....................
6% „  „ „ „ nowe 37 lat
4*/o „ i, ,, « i, 41 lal
6% ,, Bank Mpot. lwowski . . .
8'/o » » » n ■ prom.
®'/e ił « »i JŁr
1*1, Bank anstr. wągrs. (Kation.) w. a 
5</,\0 W « . Instyt. Bod.-Credit . . 
i*/, „ Bank kipot. prem. . .
f  Oblig. kom. Benku kniew. I. em

płacą | żądają 

złr. w. a.

82 85
83 50 

127 76
139 40
140 — 
170 —

91 70

104 -
103 -

117 26 
128 — 
124 20

125 90
98 50 
91 76
99 -  
99 76

91 -  
98 80 
87 -

101 76 
98 50
96 —

102 75 
100 60
97 -

83 65 
128 25
139 90
140 50 
170 50

91 85

105
104

117 75
123 60
124 70

126 40 
99 — 
92 26 

100 -  

100 -

91 60 
99 30 
88 -

102 25 
99 — 
97 —

103 76 
101 —

Prioritety kolejowe.
6V, Albrechta 300 atr.........................

„ A lfild-Fiuie 200 ełr. . . . .
” „  „ E m .  1874 900 «lr.

6% Deneu-Dampfs. 100, 200 itr.
Elibisty m  200 mrk. opod........

„ ia  200 mrk. nieopod.. . •
4 */,*/, Ferdyn. Nordb. m. ł  . . .
5*L „ mor.-szlązk. linia 1871/9
5% ,, poi. 1876 r. 100 rfr. .
DL*/, Frano. Józefa Em. 1884 
4%*/, Gal.-Kar.-Ludw. 1881 r. 300 rfr.

,, „ Jarosław 300 rf
6*/, Kesiyeko-oderb 300 złr . . .
4*/, Lwów-Caern. em 1884 (10*/, p.) 
44/» „ ,, 1884 (wolne odp.)
5*1, Nerdwestb. austr. . . . 200 ałr.

‘ B, 200 „ 
1874 200 m 

. 100 złr.. 200 itr.

. 500 fr.
. 500 fr.

200 str. 
1000 rfr. 

200 złr. 
„ II em. 200 rfr 

Nordoet . . . 800 złr.
„ złotem 200 rfr. 

Weetbahn . . 200 złr.
Em. 1874 . 200 rfr.

5°/. „  , lit.
6*/0 Nordwestb. austr. em. 
5*/, Rudolfa z 1884 r. . . 
5*1, Siedmiogrodzkiej I  . 
i*/, Staatseisenbahn 
i*/, Siidbahn (Lombardy)
6*1, i, »» •

Theisbahn.-Gesell. . 
Węgiers. gal. Łupków.5®/o

5%
5‘/.5*/.

i»
łi
n
■i
n

Akcje bankowe.
Anglo-austrjaokiego Banku . 120 złr. 
Boa n-Credit austrjaoki . . 80 „
Credit-Anstalt dla hand. i pr*. 160 „

„ Bank wigierski . . . 200 H
Depositen-Bank . . . .  200 „
Escom.-Gesellschaft niż.-austr. 500 „
L a n d e rb a n k ............................ 100 „
Austr.-węg. Banku . . . .  600 „
Unionbank 100 ,,
Yirkehrabank ogólny . . . 140 „ 
WUdeiaki Bankrerein . . 100 -

płaeą | żądają 

złr. w. a.

100 60 
99 70
98 50 

109 — 
116
122 50
106 50
107 70 
104 50
92 70 

100 —
99 - -  

100 -
82 -  
89 25 

103 80 
102 60 
103 80 
120 - -

98 50 
199 25 
156 -  
128 76 
106 75
99 70 
98 25
98 50 

126 -
99 50

105 50 
224 50 
293 70 
297 75 
190 50 
569 -  
104 75 
874 -
78 50 

146 —
106 20

101 10 
100 10 
99 -

116 50 
123 -  
106 — 
108 10 
106 60 
qfl _

100 50
99 60 

100 50
82 50 
89 75 

104 20
103 -
104 20

98 80

155 60 
129 30 
107 25 
100 10 
98 76
98 80

100
99 -

106 — 
225 60 
294 10 
298 25 
191 50 
573 — 
105 26 
876 — 
78 75 

146 60 
105 60 I

A k c je  k e ie je w e .
Albrechta be* •/...................
8*/, Alflld-Fiime . . . .
5*/, Donau-DaMb.-Gee. . .
5*/, EUbiety . . . .
6*/, Linz-Budweis . . . .
6*/, Salzburg-Ty rei . . . .

’/, Ferdynanda-Nordbahn .
5*/, Fnnoisska-Jóaefe 

'/0 Gal. Karola Ludwika .
4% Koeiyoko-Oderbergska .
6*/, Lwowsko-Czerń.-Janka .
5*1, Nordwest austr. . . .
5*/. „ Elbethnl Lit B
5*1, R u d o l f a .........................
5*1, Siedmiogrodzka I. . .
'■>*/, Staati-Eisenbnhn-Gesela.
5*1, Sttdbahn (Lombardy)
5*1, Theisbabn (Cisańeka) .
5*/. Wąg. gal. Łupków. . .
5'/! ,, Nord-Ost . . . .
5*/, „ Westbahn . . .

L o s y .
Kredytowe po 1Ó0 itr. w. a. . . .
Clarypo 40 złr....................................
4*f, Tow. ieg. na Dunaju 100 rfr m.k. 
Insbruku po 20 rfr. a. w. . . , .
Keglerich pe 10 złr.............................
Krakowskie po 20 rfr. a. w. . . .
Lublańskie prem. po 20 zh. . . .
Ofner (miasta Budy) po 40 rfr. . .
Palfy po 40 rfr.....................................
Ozsrw. kny ia  austrj. po 10 złr. . , 

« n węgierskie po 5 zła
Rudolfa po 10 rfr................................
talma p* 40 złr. m k........................
Salzburskie prem. po 20 rfr. m. k. . 
i) . Geueis po 40 złr. m. k. . . 
Stanisławowskie po 20 rfr. m k.
4'/,•/, Tryestońskie po 100 rfr. m. k. 
iy ,  „ po 60 rfr. m. k.
Waldrteiaa po 20 złr. m. k. . . . 
Wtndisokgratn po 20 ałr.,m. k.

300 rfr. 
*00 „ 
(95 
310 
800 
200 

1050 
200 
210 
200 
200 
200 
200 
200 
200 
200 
200 
200 
200 
200 
200

płacą 1 żądają 

złr. w. a.

60

183 25 
472 -  
240 50
210 50 
202 60 
0335
211 
229 
148 — 
227 
169 -  
162 75 
185 -  
182 -  
277 50 
135 -  
261 — 
173 -  
173 25 
165 75

180 — 
41 60 

114 -  
21 60
19 50 
18 -
22 25 
43 50 
39 50 
14 40 

B 60 
19 - 
67 -  
22 -  
53 36 
26 -  

182 60 
69 --  
29 50 
38 25

183 75 
4/4 — 
241 -
211 -
203 -
*341 - 
212 -  
229 50 
148 50 
227 60 
169 75 
163 25 
185 00 
182 25 
278 — 
135 39 
252 50 
178 60 
173 75 
166 25

180 50 
42 -  

115 -  
22 -  
20 50
18 50 
22 76 
44 25 
40 - 
14 60
8 80

19 50 
57 25 
22 75 
53 76 
27 -

183 25

29 75 
38 76

C. k. uprzyw. gaiie. akcyjny

Bank hipoteczny
sprzedaje 

po kur i-: dziennym

5°|0 Listy hipoteczne,
j&koteż

5 i0 P r e m i o w a n e
Listy Hipoteczne
Zlecenia wykonujeprowincji

sie odwrotną pocztą bez prowizji.
1833 10—4o

jFoto uin.dturyj
P a s t e l o w e

j r ^ T a  liczne zapytania z prowincji odpo- 
IL w wiadam, że pogłoski, jakobym z po- 
Iwodu nabycia gospodarstwa zaprzestał
praktykowad, nie mają żadnej podstawy, 
Ordynuję jak dotąd w chorobach zębów 
jamy ust, sporządzam sztuczne zęby 
szczęki itd.
j Na żądanie znieczulam kokainą.
; Moje środki do pielęgnowania zębów 
i ust (wody i proszki) tak n mnie jak 
w handlu Wgo Ludwiga ul. Halicka 
Lwów rynek 24.

M. I). Lisowski
1870 3—? dentysta

S ł o d o w e
korzystni:: używane dla kaszlących, jako 
też wszystkie inne gatuoki

SORBETOW TURECKICH
rozsyła w puszkach c u k i e r n i a  C 
m a t z y i i f c i e g o  w  O m e rn io w
ci po Ot. 80 z* 1 klg. 1 rf. 50 Om. zs 
pół kilgr. oente, za */. fcilgr. 46 ot. Opa- 
owanie bezpłatne. 1845 72—?

Do spraiania roalooOC
w  (S ta n is ła w o w i®  w PobV.iu 
obok kasy oszczędności przy ulicy Sobie­
skiego, składająca się z trzech domów, tj. 
dwóch domów frontowych, z ogródkami 
kwiatowemi, w oficynie dom z ogrodem i 
zabudowaniami gospodarezemi. Bliższe 
szczegóły udzieli drukarnia J  Dankiewi- 
eza w Stanisławowie. 1898 1—3

Wyprzedaż zupełna
Księgarni Polskiej

liUFAW
14 plac Malicki 14.
KSIĘGARNIA POLSKA wyprze­

daje wszystkie swoje zapasy po ce­
nach zniżonych o  2 5  p r e t  niżej 
cen katalogowych, jako to : Książki 
do nabożeństwa, książki dla dzieci 
w odpowiednich oprawach, Powieści 
(dział ten jest najbogatszym), Dzieła 
historyczne, flJnz nfiMji, przyrodni­
cze, prawnicze, lekarskie, rolnicze, 
ogrodnicze, ps/.czelnieze, kucharskie, 
techniczne, ekonomiczne, pedagogi­
e m ,  podróże, poezje dzieła drama­
tyczne: Mapy. Atlasy,
s‘v Fotografie, Litografie, Portret). 
Albumy Grotgera i inne obrazy, 
hi uty, " szkoły, ćwiczenia, wydania 
Petersa,.Dzieła Chopina Moniuszki

Wszystko po cenach zniżonych,j

Od 20 lat istniejący handel obuwia 
A. J. L5w & Co. szewców we Wiedniu,

I .  K a r n t n e r s t r m s s e  N r .  6
poleca swoje wyroby własne (nie towar fa­
bryczny) trzewików, butów i sztyfletów dla 
mężczyzn, pań i dzieci, obuwia salonowego, 
do' przechadzki, polowania i podróży w naj­
lepszej jakości, najnowszych fasonów i uzna­
nej od istnienia długoletniego najlepszej 
trwałości i taniości. Na teraźniejszy sezon 
szczególnie uwagi godne: buty na ślizgawkę, 
dalej balowe i ua wieczorki.

NB Przy zamówieniu wystarczy przysła­
nie starego bucika. 1261 12—15

St. Markiewicz
w© I .w o w i c ,  w  ł l y n k u  i 1-

polec <
^ rz cz  S C E Z  s p r o w a d z a ł *  

przewyborne w smaku i z

e r b a t f
c h i ń s k i e  9

mianowicie; Cena za 
pół kilo

Kr. 0. „A88AM-PECCO- MANDA- 
R IN najprzedniejsza mie- 
szansa aromatyczna, silcie 
naoiągajftca :

1. „TA8ZU Perła Chin, żól- 
to-kwiatowa arom.

2. JUNTOJCZAN PECHA", 
bia okwiatowa arom.

3. NANDŻY •< oaarna. Pierwszy 
zb ór wiosenny „

4 SOUCHONG czarna bardzi 
dobra z przyj, zapaohcm „

6. CONGO famil. dobra z czy­
stym smakiem ,

6. PROSZEK herbaciany „
7. WY8IEWKI z najlepszych 

herbat

rf. 5.- 

4.40

3.20

2.80

2 . -
1.50

Wprost z południowej Ameryki
od producentów sprowadzoną

wyborną KAWĘ
poleca pod godłem

,S I R I U S Z“
S k ł a d  k a w y  w e  L w o w i e

Artura KościcJriego

Kosztuje we Lwowie 
1 kilo złr. . . 1.50 

na prowincji 
4*/« kilo złr. . . 7.70 franko.

Co miesiąca świeży transport.
1882 1—?

1.70
Poleca również doborowe i najlepsze

rodzaje
które rozseła francokawy pocztą

w woreczkach 5-kiIowych, p o :
zł

(Wyjątek stanowi tanie 
nietwo Bibljoteki Mrówki.)

wy da w-
2884

•car- Nowo urządzony handel

HERBATY cbińsbo-rosyjsldej
Edmunda n ied la

we L W O W I E ,  p l a c

K s l ^ i r a r o i t i  P o !s k  >
Lwów , 14 plac H a lick i

"tN ew n a fabryka maszyn, poszukuje 
^  zdolnego se z a w o d e m  K upi© - 
ck i m  o b e z n a n e g o  k o r e s p o n ­
d e n t a .  Tenże musi posiadać język pol- 
>ki i niemiecki w piórzo i słowie, musi 
się wykazać, ie  był zatrudnionym w hau 
dlu maszyn lub w maszynowym zakładzie 
fabrvozuym i udowodnić, że potrafi pro­
wadzić bulialterję i kupiecką admimstra- 
Tip w pełnej ścisłości. Kompetenm zechcą 
*  „ferty co do wymaganego

S K ^ it iS S *  fr,
/.ety Narodowej44 we Lwowie, a

Popłatny zarobek I

M t r j  a c k i
poleca

z b i o r u  m a j o w e g o :
kilo Congo Nr. 1. zł

1. 1 0 .

u go
chorSouchong czarna 

SouchoDg czarna 
Kasjow „
Melauge de Londres 
Pecoo ,
Karawanowa „

najprz. ,
Gumpow perłowa „

przednia

2
3.
4 .
5.
6.
7.
8. 
9

10.

1.60
2.—
3 — 
4. -
4.—
3 . -

4 -  
4 -  
8
4.—

^ ó r f a i o n o h o n g  czarna zbió.-majowy 
neozkaoh i ołowiu opakowana, zlr ÓJ . J } j.60.
Wysiewki herbaciane z najlepszych heibat poł ino

Zamówienia z prowincji wysyła się O Iwrotną p 
się nie iczy

Opakowanie uic 
3013 6—?

Rio żółta pospolita 
Hantn* żółta, czyste zdro ziarna 
Holomb i iółta, dnie ziarna . .
Rio zielona a la 8yrjus . . .
Domingo blada, dobra w zmaku- 
Portorłco zielona woale dobus 

Itfn labar perłowa . . • ■ ■ 
L agneyra zielona dobra i arom.
Ktłbn oiemno zielona moono arom. 
Ceylon plantaeyj‘na drobuiejsaa 

„ ,  grubsza szlac.
n s nąjgrubsza

J a s a  bia e, aromatjrc-zua słaba
„ złotawa .........................

IHoka arabska silna aromatyczna 
P erłow a Ceylon szlaoh. w smaku 
Me nad o brunatna nąjszlach.
St. Ja g o  dl Gnba aiel. nąjszl. 
C T n n io lr  franonski z nejrfawniej 

LI szych domów po iłr
2.50, 3, 3.50, 4, do 5.50 flanka.
Stare wina tokajskie

i inne w wielkim wyborze. 
Bóżne owoce deserowe.

2860 4 - ?

6  40 
6 80
7.20
7.20 
760 
8.—
8.40 
88C 
9 —
9.40 

10 —
10.40 
10.- 
10.401 
9.60

10.40 
10.80 
10.80

Wyborny

S e r  I r a j o w j

w paczkach 5-kilowych 
E W fą jc a rsk i po 62 ct. za kilo, 

l i m b u r g s k i  po 68 ct. za kilo 
Opakowanie 14 et.

Serownia w Cichawie
poczta Niepołomice.

Każda cegiełka lub krąg zaopatrzone 
są znakiem ochronnym, przedstawiającym 
krowę i adres serowni. 8504 5 - 5

Niniejszem mamy zaszczyt sza­
nowną P. T. Publiczność zawiado­
mić, że s ł y n n y  f a b r y k a n t  
b a w e ł n y ,  k n o t ó w  i  h a r a s u  
d o  h a c a k o w a n ł a

p. F. Knappe Syn
w Czeskim Kamień ca 

oddał nam zastępstwo wyłącznej 
sprzedaży dla Galicji i Bukowiny 
swoich wyrobów, które utrzymujemy 
na składzie i sprzedajemy po cenach 
fabrycznych.

Na żądanie udzielamy najchętniej 
informacji w tym kierunku; uprasza­
jąc o łaskawe zlecenia. Zostajemy 

z poważaniem

Hubner i Hanke
L w ó w , R y n e k  3 8 .

skład fabryczny farb, lakierów, po­
kostów, chemikalji, kiszek gumowych 
i artykułów browarniczych, oraz 

handel mateijałow. 
____________________ 1896 1 ?

Urzędnik ekonomiczny
katolik, z ukończoną szkołą gospodarską, 
71etnią praktyką obecnie na jednym wiel­
kim majątku na Morawie zatrudniony i z 
leśnem gospodarstwem obznajomiony, wła­
dający językiem polskim, czeskim i nie­
mieckim, poszukuje służby jako rządca lub 

. Łaskawekonom. Łaskawe zgłoszenia pod adresem 
Józef Łysy w  Zdieławicach
loczta Zdounek pod Kromieryżem, Morawa. 
897 1 -2

Każdy nagniotek,
n a r o ś l  r o g o w ą  i  b r o d a w k ę  usu­
wa w krótkim czasie pewnie i bez bolu 
jedynie za pomocą posmarowania pendz- 
lem sławny i uznany ś r o d e k  n a  n a ­
g n i o t k i  jedynie prawdziwy preparowa­
ny w Radlauera aptece czerwonej w Po­
znaniu. Karton z flaszeczką i pendzlom 
50 ct. Premiowany złotym medalem. Skład 
we L w o w i e  w apt. Zygm. R u c k e r a 
3343 1—12

Przeciw łysinom, siwienia włosów 
i tworzenia się łupieży

skutkuje według codziennie nadchodzących świadectw 
i pism dsiękczynnych jedynie i wyłącznie

Olejek taninowy dr. M.oras
Szanowny panie aptekarzu 

Upraszam o przysłanie mi wielkiej flaszki olejku taninowego dr. Mo- 
Skuteczność tego środka jest wyborna, wypadanie włosów ustało, a

nawet gęsty porost się okazał. 
Wiedeń, d. 5. stycznia 18

Bury

w s z e l k i c h  s t » -
się zająć zechciały

Stałe osoby 
n ó w ,  któreby 
s p r z e d a ż ą  prawnie dozwolonych 
n m ń s t w o w y c h  l o s d w  P p®‘
m i o w y c h  na spłaty ratalne, będą 
Przyjęte przez pewien bank pierw­
szorzędny pod nader dobremi warun­
kami ; przy miernej skrzętności ino- 
źna zarobid
m i e s i ę c z n i e  10 0 — 3<>Ozł.

Oferty z podaniem dotyehozaso- 
wego za*ril<lnienia należy adresować: 
Ttiidolf Mosse we Wiedniu pod
J. l l50“‘ _  1327 1—6

tord-bomuitrucizna ni sza wodna
ns ł t o z u r y ,  m y  Iz y  

etc. Pudełko 76  ceni. 
PIOT Bracia, dawniej 
auRRARD, 28, ulica Ste- 
Croi* - de -  la -  Breton- 

uerie, w Paryżu. 
We Lwowie w ■ pt. pp. 
Mlkolaecha, Wewiór- 

aśiego eic.
1971 S—12

Michał Stanisław
właściciel firmy 

f j .  A .  W .  G n r l i t t  A  O oJ 
w  A L  T O N I E  

wyseła K A W Ę  fr. w woreczkach 
po 5 kilo Bto 

Mokkę arabską . . .  za zł. 7.20
Jawę z ł o t ą .......................... „ 6.30
Ceylon perłową . . . „ „ 5.80

plantacyjną . „ „ 5.30 
Kuba zieloną 5.20
S a n t o s ............................. „ „ 4.40
Domingo.................... , „ „ 4.10
Mokkę afrykańską . . . .  3.90

Szanowny panie aptekarzu Ffirst w Pradze. 
Kilkorakie środki lecznicie

W i l h e l m  W a g n e r ,  
członek o. k. teatru nadwornego.

i n n e  g a t u n k i  kawy po cenach 
umiarkowanyon. 

H e r b a t ę  1 kilo po złr. 2, 
złr. 2.50, 3, 4, 6, 6 50, 7.50 i wyżej.

Na żądanie wysełam próbki i cen­
niki franko.

Cło od 5 kilo kawy wynosi zł. 2, 
od 1 kilo herbaty z ł .l ,  które odbior­
ca ua miejscu opłaca. Adres :

M . 8 .  B U B Y . A l t o n a .
2992 4—?

nie były w stanie wyleczyć wypadania 
włosów, aż za poradą mego lekarza zacząwszy używać dr. Moras olejek 
taninowy, który w krótkim czasie wyleczył słabość. Ze względu na zasłu­
gę wyrażam publicznie temu preparatowi swoją pochwałę, a wynalazcy 
najgorętsze podziękowanie. •’

Praga 10. lutego 1877. KINSKY.
Panie aptekarzu Józefie Fiirst w Pradze I 

r*doscią mogę panu donieść, że wskutek nźyeia olejku taninowego 
dr. Moras, trwające od dwóch lat wypadanie włosów, zupełnie nstało. Mam 
nadzieję, że przy pomocy tego środka odzyskam dawne moje włosy piekne.

Manenbad d. 18. sierpnia 1879. MARJA ZAREMBOWA.
Wielmożny Parne I 

, ,1'akże i ja  wyrażam olejkowi taninowemu dr. Moras 
chwałę, albowiem ten środek nietylko uchylił wypadanie włosów 
nie się łupieży, lecz spowodował silny porost nowy.

Wiedeń. ANDRASSY
Bll . D“ “a„b/ cia. w® flakonach do 2 złr i 1 złr. we Lwowie u Żygm 

T  0 r« m“ przy ulicy Krakowskiej; w Czerniow oach w apt. J. Gohchowskrego pod Opatrznością. 1192 3_?

8

. po-
tworze-

A a ?

S  T  b a l o w e
“  K A R M W A ł t

oraz
na

w ień c e

d© s n k i e n  — « l i l OW0 1 wlz-ytowe ' pó i n e  ż a b o ty
«®nach. P°l®cain po um iarkowanych

Zamó'

M
w© Lwowie,TOPOLNICKA, /

iwiHcji za*z 1 0 - J

JL>otądL n i e p r z e w y ź s z o n y .

A A  G E R A
c. k. wyłącznie uprzyw. prawdziwy czyszczony

m s  Z  W Ą T R O B Y

przez

j a m  I H M A T O W 1 C Z
poleca

w r S m i e . l t .  s m t  a o  m r e l .  t w . ™ y ,
1 Ł ę p I© U  9 3387 9w—v

wyszczególnione 6 m e d a la m ^ za słu g i i dwoma dyplom am i uznania.

MYDŁO najprzedniejsze do gole- 
niabrody . . _  gg

bardzo

30

Wilheliua Maager we Wiedniu.
ynallom'tości m®dyczne rozbierany i jako ła tw y  do straw ie- 

Przez pierwsze Z _eg61nie zalecony i ordynowany, jako najczystszy, najlepszy 
także dzieciom s ^  środek pr2bJ.7 słabościom  p iersi i p łuc, szkro-

F , A8Zk

także dzieciom środes prZbw .v s ła b o ś c io m  p ie r s i
i 7 a ’ najnaturalniejszy uzu j  w y r z u to m  n a s k ó r n y m  , s ła b o ś c io m  g r u c z o -  

ostodom , « T r “ % I 0 ,  o s h b im lo m  i t. p.
“  ' i .b n "  -v m : W i e . ,  H e u m a r l i l ,  n r .  3 ,

i  m moim skład21® .  1 h a n d la c h  k o r z e n n y c hpo 1 r f r -  w moi® aptefeftCh  ,, dQ nabycia_ .

eż w e  b ii austro -w ęgH ^s ^ uckerat Jakóba Beisera, K . Krzyżanow-
P io tra  Mikolascha, S chram m a kupców. 3313 5 -1 2

XXIII. międzynarodowy targ na maszyny
Wrocławskie towarzystwo gospodarskie urządza po przeszło dwu­

dziestoletnich korzystnych wynikach także w r. 1886 a to: d n i a  8 , 
9 .  i  10. e a e rw c a , .
w Wrocławiu, wystawę i targ rolniczych, leśniczych 

i gospodarskich maszyn i sprzętów.
Program ów  i każde żądane w yjaśnienia udziela radca ekonomiczny 

K ora w W rocławiu, M athiasplatz 6 ; do którego wnosić należy najpóźniej 
d o  k o ń c a  m a r c a  zgłoszenia. 1899 1 3

Późniejsze zgłoszenia nie będą uwzględnione.
* W ROCŁAW  w styczniu 1886.
P r e a e i  w r o c ł a w s k i e g o  t o w a r n y s t w a  g o s p o d a r s k i e g o .

MYDŁO MIGDAŁOWE 
drfikatne 10 et 20 i 9*

KOKOSOWE, białe do ' ' 
10 ct. i .

PALMOWE, żółte 6, 12, ' 

o  W e k o w e , wyśmie-- '24
mte do twarzy i rak aa

MYDŁO ŹÓŁT^Ow I ,  wydelika- 
oa, wyg/adza i znakomicie oczy-
szeza skórę .  ,

MYDŁO ZIOŁOWE, otrzymujące 
się prze* zgęszczenie eoku roślin 
aromatyczno - żywicznych, zna­
komite . . . .  _ 2 5

MYDŁO PIŻMOWE, posiada bar­
dzo przyjemny piżmowy zapach —.30 

MYDŁO PACZULO WE, przyje­
mnej woni i jest bardzo poszu- 
kiwane . — 30

MYDŁO RÓŻANE, najprzedniej­
sze 40 ct. i . . —.80

MYDŁO OLIWNE dla dzieci . - .3 6  
MYDŁO z IGIEŁ SOSNOWYCH, 

przyjemne w użyciu, skutecznie 
ochrania skórę od liszajów i 
wyrzutów . . . .  —.30 

MYDŁO BALSAMICZNE, oozy- 
szcza skórę, nadaje białość i 
delikatność . . . .  —.40 

MYDŁO FUOŁKOWE, przyje­
mnej woni . . . .  —.85 

MYDŁO KOSMETYCZNE, usu­
wa piegi, opalenia słoneczne, 
twarzy przywraca świeżość i 
białość . . .  . —.60

MYDŁO HYGIENICZNE, odzna­
cza się olejkowatością, nadzwy­
czaj delikatne i specjalnie za­
stosowane do twarzy . . —.50

MYDŁO RYŻOWE, używa się do 
wydelikacenia i wybielenia skóry 
na twarzy . . . . — 60

MYDŁO GLICERYNOWE, białe 
łatwo pieniące, wybornie oczy­
szcza skórę i chroni od pry­
szczenia się . . . .  .30

Złr. et-1
MYDŁO GLICERYNOWE prze­

zroczyste, zawiera 35°/0 czystej 
gliceryny, znakomicie wpływa 
na naskórek 20, 30 ct. i . — .401 

MYDŁO GLICERYNOWE płyn­
ne, we flaszeczkaeh, oczyszcza 
skórę od pryszczy, liszajów, 
trądzików, fla*zka . —.401

MYDŁO PIASKOWE, do mycia 
rąk, 16 i . . . . —.251

MYDŁO PUMEKSOWE, do my­
cia kołnierzyków i mankietów
gutaperkowych .  io |

MYDŁO TYMOLOWE znakomi­
cie oczyszcza skórę od wszel­
kich wyrzutów . . . —.501

MYDŁO KARBOLOWE, bardzo 
korzystnie myó ręce, twarz, a 
nawet orfę ciało w czasie epi- 
demji, celem ochronienia od
zakażenia się . . .  —.201 

MYDŁO SIARKOWE, z wielkiem 
powodzeniem używa się do zni­
szczenia pryezczów i wszelkiego 
rodiajn wyrzutów na skórze . —.251 

MYDŁO BENZEOSOWE bardzo
korzystnie używa się do usu­
nięcia wyrzutów i plam Bkór-
DJ°h .....................................- .2 5 |

MYDŁO KAMFOROWE, uśmie- 
rza świędzenie i pieczenie skó- 
ry, usuwa wyrzuty i czerwoność 
z twarzy i rąk — 251

MYDŁO MIODOWE, do wydęli- 
katmeaia rąk, kawałek . —.101

MTOŁO MIESZCZAŃSKIE, zna- 
komite . . . .   i

MYDŁO SMOŁOWE, zawiera 
40°/0 czystej smoły (dziegciu) 
usuwa pryszcze, liszaje, wszel­
kie wysypki skórne, pocenie 
nóg i łupież na głowie _  nn I

^ ^ ^ ^ g l i c e r y - ■
j .  "V*kcz, i oczyszcza 

^kawałek . tn̂ ,ik6w ,

NOWE. 
skórę 
i t. p..

Nabyć można we LWOWIE w skleuach właan^b t rr 
pernika 1. 3, Hotel Europejski i ul. Halicka róe W«ł« ■ ™
KB4S0W 1E Sukiennice 1. 20. _  W Ć m m 0 W C iC H ~ R
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cena 80 centów
opr. w pł«5t. ang. 1 zł. 20 ct. 

z wycis. złocon. l zł. 30 ct.

Dzieła 4 tomy
4 złr. 60 ct., w opr. w płót. 
ang. 6 zł., ze złocon. 6 zł. 60 ct.

do nabycia 

we w s z y s t k i c h  księgarniach 
w kraju i zagranicą.

ttu urtopói
Pianin 1 organów,

jakoteż koncesjonowana
Szkoła mu z y c z k a

LUDWIKI MARKA
w  r y n k u  1. 9 . L piętro.

Nauka gry na fortepianie w UL oddziałach i 8 klasach, od początków do 
najwyższego wykształcenia. Nauka śpiewu solowego, kompozycji i historji muzyki. 
D o s k ł a d u  n a d e s z ł y  z najlepszych fabryk fortepiany Mignon, które pod 
lOletnią gwarancją się sprzedaje i wypożycza.

#  •  n # .™ ty  m i e s i ę c z n i e  o d  1 5  z ł r .  §  >9
Nowe ozdobne Apollo: pianina i sławne amerykańskie organy pokojowe i 

kościelne fabryki Estey & Co. 1850 3—? i

Ces. król. uprz. galic. akcyjny

Bank hipoteczny
w y d a j e

we Lwowie i przez filie w Krakowie, 
Czernioweach i Tarnopolu

Asygnaty kasowe
4 prct. płatne w 30 dni po wypowiedzeniu
4 ‘l» n  »  w  6 0  „  „

Lwów 7. stycznia 1884. ibmi-?
Dyrekcja.

(Przedruk ni* beduto pławony.i

Marjacelskie krople żołądkowe.
Skutek Marjaeelskieh kropli w następujących 

przypadkach nie da się przewyższyć przez żaden 
inny środek, a mianowicie: przy braku apetytu, 
ouchnąoym oddechu, słabości żołądka, wzdęciu, 
odbijaniu kwasem, kolkach, katarze żołądkowym, 
paleniu zgagi, tworzeniu się piasku i drobnych ka­
myków, moenem gromadzeniu się śliny w ustach, 
żółtaczce, wstręoie i odbijaniu , bolu głowy (jeżeli 
od żołądka pochodzi), kurczu żołądkowym, nieregu­
larnym stolcu i zatwardzeniu, przeładowaniu żołądka

Sotrawami i napojami, robakach, cierpieniu na śle- 
zionę i wątrobę.

C en n  je d n e j  f la s z e c z k i 35 c e n tó w ,
d r l n / l - t T - .  L w ó w  apteki: Beiser, Blumenfeld, 
O iV l< A lly  • Krzyżanowski, P. Mikolaseh,

  J  Wiewiórski, J . Piepes, Z. Rueker, Sklepiński.
B ia ła  aptekarz Erich Keler, Reicherta spadkobiercy, Kolasa, Fuchs. Bo­
chni- apt. F. Reiss, A F  Pilla B łażow a apt Brzęś. Brody aptekarze: 
F. Liszka, A. Inlender, Kulak, E. Griinspan, itosławski, Reder i A. La- 
teiner. Brzeżany apt. J. Hausberg, apt. Dembiński i J. Lobos. B rzesko  
apt. W. Janoszek. B rzozów  apt. Halama. B orynia apt. Dorożyński. B o­
dzanów  apt. D. Jasieński. B rzeszcze apt ślebawski. Bohorodczany 
apt. A.- Mozzolloucz. B ukow sko apt. A. Berkowski. Bnsk apt. Zahradnik. 
Chodorów apt. H. Dyszkiewicz. Chrzanów apt. B Sporysz. D olina apt. 
S. N Traunfelluer. Drohobycz apt. H Blumenfeld. Dobczyce apt J. Biliń­
ski. D ąbrow a G. Miscblec i R. Fołtyn. Dynów ap.t, Friscbmanu. D obrom il 
apt. A. Grotowski. F ry sz ta k  aut. J. Zaniewski. Głogów apt. Ig. Stroka. 
Grybów apt. Kulczycki. G liniany apt. Heim, H orodenka apt, Aientowiez. 
H usia tyn  apt. Czerski. J a ro s ła w  apt. W. Rohm i Wisłocki. Ja s ło  apt. 
R Palch. Je z ie rn a  apt. J. Czemerynski. Jordanów  apt. Edw. Bacbuer. 
Jezupo l A Mozołowski. K ra k ó w  apt.: W. Redyk, F. Gralewski, E. Radler, 
J. Trauczyński, A. Siedlecki, E. Stoekmar, F. Sobierajski, K. Wiszniewski. 
K ołom yja apt. Sidorowicz i apt Stenzel. K rystynopol apt. Ormezowski. 
K am ionka apt. Piepes. K ańczuga apt. Heger. K rakow iac apt. W. Ko­
morowski. K u tty  apt A. Zagajewski. K om arno apt. Rechtenberg. K ry ­
nica apt H. Nitribitt. K ulików  apt. Dadlec i Misiolek. K ęty apt. Sokalski. 
K ołbnszowa apt Buczek. L ipn ik  apt. A. Fuchs. Lisko apt. F. Moszczewski. 
Ł ańcut apt. Schulz. L eżajsk  E. Denker. M ielec apt. Pawlikowski. Mi­
lów ka M. Quirini. M ościska apt. Sebalbotb. M onasterzyska P. Gabryś. 
Mosty W ielk ie  apt J. Źołyński. N iepołom ice apt. Tichy. Nowy Sącz 
apt. R. Jakubowski, W. Filipek. Nowy T a rg  apt, Karol Laur. Podka- 
m ień apt. St Koncewicz. P rzem yśl apt. Nahłik, Aeks. Mańkowski. P od ­
górze apt. Skakalski P ruchnik  apt Jan^Pietraszek. P ilzn  apt.^Czajka.

TawarzystWB fzajmip Mym w Kralowie
pod zarzfehem

towarzystw wzaimych ntopczei w Kralowie
wypłica z dniem 1. stycznia 1886 członkom swoim tytułem 
s s l i c s k i  n a  d y w id e n d ę  za rok 1885 od udziałów wpłaco­
nych do dnia 1. paidzięrmka 1885

5prct.
która to zaliczka za okazaniem książeczki udziałowej podniesioną 
być może w Dyrekcji Towarzystwa w Krakowie, oraz w Filii 
we Lwowie przy ulicy Hetmańskiej 1. 12.

Zarazem podaje się do wiadomości interesowanych że Towa­
rzystwo przyjmuje wkładki na książeczki i oprocentowuje takowe 
po 4 ’/j od sta, wypłaca zaś do zł. 1000 bez wypowiedzenia.

1883 3 - 3

T.
K.

. Sądow a
'. Niemuzewski. Ś k o le  apt. Lechowski. Sam b or apt. J. Aleksiewicz i apt. 
. Maresz. S ę d z i s z ó w  apt. Mizerski. S ok a l apt. E. Wysoozański. S o k o łó w

apt. A. Danozak. S tan isław ów  apt. J. Macura, A. Amirowicz i J. Beile. 
S try j apt. Leon Gśtrtner. Sucha apt. Czernicki. Szczurow a apt. W. Heiuz. 
S zczerzec apt. Jan,'Pełka Szczucin apt. Masłowski. S k ała  nad Zbru- 
czem apt. Rogalski. S ien iaw a apt. Mańkowski. Suczawa apt. Habermann. 
S torożyniec apt. Fiillenbaum. T arnów  apt. L. Chodaoki, apt. Reid, Wę­
grzynowski. T arnopol apt. Fr. Jamrogiewicz i K. Kahane. Tłum acz apt. 
W. Szankowski. Tyczyn apt. Rożejowski. T łnste apt. Świderski. Uhnów 
apt. B. Kałuzniacki. U lanów apt. J . Wroński. W aręż B. Krzywobłoeki. W oj­
nicz W. Nodzyński W innik i aptekarz T. Brzeski. W illam ow ice apt. 
Schneider. W ysznica apt. D. Chalbazani i apt. I. Luwisch. Z ałożee apt. 
Br. Małkowski. Z baraż  apt. E Krub. Z aleszczyki apt. Szymonowie*. 
Złoczów apt. Fr., Petteśch. Z akliczyn  apt. K. Kamienobrodzki. ZDorów 
apt. Rappaport. Żołynia api. M. Romanowski. Ż uraw no apt J. Toma­
szewski Zydaczów  ajót. M. Bardasz. Żyw iec apt. E. Blumenthal, apt. 
Herdliozka i apt. Trojan. T u rk a  apt- Z. Kosioki. R adow ce apt. Rossignon. 
R adom yśl apt. S. Sobolewski. C zortków  apt. L. Nosa. N iem irów  apt. J. 
Przedrzymirski. 1846 1—?

Główny skład przesyłki w aptece pod „Aniołem opiekuńczym44
H a r o l d  H r a d * * g u  t e  H r o m i e ;  p ź u -

Apteta „ p i ł  Gwiazda'4 P IO T R A  M IK O L A S b R A
w ©  L w o w i e ,

poleca między innemi następujące środki lekarskie, dyetetyczne i kosmetyczne bądź w łasnego wyrobu, bądź też spro­
wadzane, k tó re  m ają rzeczyw istą wartość, na długoletuiem doświadczeniu o p a r tą :

GodziębŁna
do nacierania członków dotkniętych reumatyzmem, 
gośćcem lub newraglią, usuwa ból na długi czas.

A p t e c z k i  h o m e o p a t y c z n e
w ziarnkach, dr. Lutzego w Cóihen i w płynie 
własnego wyrobu o różnej ilości środków, także 

środki pojedyńoze w płynie i w ziarnkach.

* W ody lecznicze musniace
a l k a l i c z n a ,  na przeróżne katarf', kńśzle i t. p., 
ż e l a z i s t a  przeciw bledniej, niedokrewnościi t.p. 
g o r i k a  n a , rozwolnienie',a m a g n o w a  przeciw 
kwasom żołądki, zgadze i t. p., s a l i c y l o w a  
przeciw bolom nerwowym artrytycznym, febrze i t.p. 
l i t o w a  , na eięjfjienia pęcherza i ne^ek,, i t .  p . ,  
j o d o w a  i b r o m o w a  zań ierająee jodu lub bromn 
daleko więcej jak rodzime wody iWoiąiekie, ryma­
nowskie, hallskie i t. d.—C h r o m o w a  dr. Giintza 
przeciw siphylis, wreszcie l i m o n i a d a  a n g i e l ­

s k a  m u s u j ą c  a, łagodny środek rozwalniający

Olej rybi * miętusa
natur,liny, liieczyszc-zoiiy, ale prawdziwy najlepszy 
środek dla dzieci liintatyeznycn i szkrofuliczuycli; 
olej biały, który często nawet nie jest olejem ry­

bim, nie ma wartości leczniczej.

W ó d k a  f r a n c u s k a
bez soli i z solą według przepisu W. Lee sporzą 
dzona, ma być środkiem znamienitym w przeróż­
nych dolegliwościach, ta ł  wewnętrznych jakoteż ze­

wnętrznych.

E s e n c j a  d o  ó c z  d r .  R o m e r s h a u s e n a
oryginalna, środek wyborny przeciw osłabieniu 

wzroku, zapaleniu ócz i t. d.

E kstrak t o l i w y  na g ł u c h o t ę
w różnych wypadkach upośledzenia słuchu,tnyc

obiórobaeb, lub w skutek przeziębienia.
po

N e s s l e ’g o  P o k a r m  d l a  d z i e c i
zastępujący całkowicie p o k a r m  z p i e r s i .

M l e k o  z g ę s z e z o n e
nadające się toż samo jako pokarm dziecięcy, lub 
też w podróży i w okolicach, nieobfitujących w nabiał.

* P o m a d a  A l e a l o i d e
wynalazku Piotra Mikolaseh,), wyborny środek prze­
ciw wypadaniu włosów i na wzmocnienie porostu.

l lo ra sa  płyn wzm acniający włosy.
może być użyty sam przez się, lub wespół z po­

wyższą pomadą.

* P r e p a r a t y  s a l i c y l o w e
P r o s z e k  do zębów salicylowy i w o d a  do z ę ­
bów i ust salicylowa, są środkami konserwujące mi 
zęby i dziąsła, chronią od psucia się zębów, niszczą 
zarodki pruchnienia i odbierają óddechowi won 

njeprzyjemną.

* W a r b u r g a  T y n k t u r a  przeciw f e b r z e ,  
dawno znany, pewny środek przeciw zimnej febrze, 

także p i g u ł k i  podobnego składu.

L a s e c z k i  p r z e c i w  m i g r e n i e  i  P o - H o
środek osiński przeciw migrpnie, do nacierania 
 ... PóĄwiyboIącęgo, skroni, za uszami.

* P r o s t e k  f i a k i e r s k i
(Fiaker Pulver), 

środekjndowyjirzeMw kaszlom, chrypkom i duszności

* W o d a  k o l o ń s k a
znakomitej jakości, róWńająca się wyrobom różnych 

Farinow. ale p połOWę tańsza.

* P r o s z e k  m i ę s n y
znakomity w przypadkach osłabienia, w chorobach 

wycieńczających lub w rekonwalescencji

W ata gośćcowa Pattisona
do okładania crfouków dośćcem lub reumatyzmem 

nawiedzonych

O l e j  z e  s z p i l e k  s o s n y  n a s z e j  i  
O l e j e k  z e  s z p i l e k  s o s n y  a l p e j s k i e j ,

(Latschen Kieferol) 
służś do napełnienia pomieszkania zapachem drzew 
szpilkowych, który to zapach dzieła zbawiennie na 
płuca i wszystkie organa oddechowe. Używa się za 

pomocą rozpylacza.

* Środek  na nagn iotk i
wyborny, który użyty według przepisu w przeciągu 
kilku dni doprowadza każdy nagniotek do takiego 
etadjum, iż daje się łatwo całkowicie wyjąć Dez 
najmniejszego bolu a nagniotek na tem miejscu już 

nie odrasta.

* M e  n t y  u  a
służy do płukanek, może być jednak użyta także

wewnętrzuie na bole w ż o łą d k u .

ust. Bardzo
C a c h o u

usuwa zapach potraw i woń tytoniu 
wygodny środek, gdyż maeiopki kawałeczek wystar­

cza do osiągnięcia powyższego oem-
Szczoteczki do zębów

najlepsze z pierwszorzędnej f a b r y k i  w Paryżu ró ż ­
nej szerokości i twardości.

P e r f n m y  f r a n c u s k i e
Triples eutraits: Fiołków, Resedy, Millefleurs, Pat- 
chouli Ylang-Ylang, Jaśmin i t. p . , napełniane tu 
do flaszeczek mniejszych i większych, przez co te 
same perfumy, które z Paryża w flakonach przy­

chodząc, bardzo drogo kosztują, daleko są tańsze.
K a k a o  odtłuszczone

w proszku do sporządzenia napoju nader zdrowego 
i tuczącego.

Czekolada homeopatyczna 
czyli zdrowia, składająca się z czystego kakao i 

oukru, bez innych przypraw i korzeni. 
Kawa homeopatyczna  

dr. Lutzćgo dająca zdrowy napój — toż samo:
* Kawa żołędziowa

obydwie daleko ańuezniejsze i zdrowiu służące, jak 
wszystkie kawy z cykorji fig i t. p.

* Ocet desinfekcyjny
służy przez rozpylanie lab rozgrzewanie na blasze 
rdo odwietrzania pomieszkania podczas chorób i do 

usunięcia zapachu potraw pojedzeniu.

* P u d e r  r y ż o w y
czysty, bardzo miałki, nieszkodliwy płci, przeciwnie 
konserwujący, odciągający gorąco i wsiąkający 

tłusty pot.

B r o m n m  s o l i d i f i c a t n m
środek koniecznie potrzebny do odwietrzenia izb

po chorych na eboroby zaraźliwe

B a l s a m  T e t o r i n i e g o
oryginalny i własnego wyrobu, środek do użytku
we- i zewnętrznego przeciw różnorodnym dolegli­

wościom.

* P łj n na odmrożenie
oosobliwie na odmrożone ręce, które w krótkim 
czasie całkowicie do stanu normalnego, przyprowąowa.

K r o w ia n k a  m o r a w s k a
humanizowana, nadchodzi co kilka tygodni w świe­

żym stanie.

* C u k i e r k i  i  c z e k o l a d k i  *  “a n t o n i n ę
przeciw robakom i glistom a dzieci.

M a ś ć  c u d o w i ą  h e m l j - T r g s k a
bardzo dawny środek przeciw ranom różnego rodzaju.

b r ó d k i  g w i a z d k ę  o z n a c z o n e  s ę  w y r a b i a n e  w  a p t e c e  „po<l G w i a z d ę 44.

A p t e k a  » p o d  G w ia z d ę 44 utrzymuje wielkie składy przyborów chirurgicznych z kauczuku i innych materjalów z 
pierwszych .foprjrk niemieckich i francuskich, mianowicie: WstrzyksWfci różuorodne z kauczuku, szkła, cyny i do różnych celów, pon- 
czochjr elastyczną, poduszki kauczukowe, worki na lód, płótno kauczukowe do podkładek, respiratory, bougles i kate- 
tery przeróżne, przepaski, koneweczki Esmarcha i egara, m le k o c i a g t  pędzle do ócz i do gardła, flaszKi do karmienia 
dzieei i różna tak dla lekarzy jako też dla publiczności. — Opatrunków Lisiera ma skład główny najpierwszej fabryki tych 
Wyrobów, HartmUttU i Kieslłnga, jest więc w możności sprzedawać taniej jak każda konkurencja. 1868 4 ?

Adres na telegramy i listy ; Apteka Mikolascha, Lwów.

A d a m a  i f i i C K i e w i c z a
wydanie kompletne w 4 tomach, na ładnym satyn, papierze opuściły prasę, 

nakładem K S I Ę G A R N I  P O L S K I E J  we Lwowie, 
w n a j t a ń s z e m  w y d a n i u .

Cena za 4 tomy złr. 1 .6 0 ,  — w eleganckiej oprawie złr. 2 .5 0 .
(Po za Lwowem o 10 centów więcej na list frachtowy i opakowanie.)

Zamawiający naraz 5 egzemplarzy z dołączeniem należności otrzymają 
posyłkę f r a n c o .  — Zamówienia należy adresować : 1821 2—?

Do K s i ę g a r n i  P o l s k i e j ,  Lwów, 14, Plac Halicki.
W tejże księgarni nabyć można największe arcydzieło W i k t o r a  Hu g o :

H ę d z n i c y
Romans w 10 tomach, w cenie zniżonej z 12 złr. na 3  z ł r .

i W

prawdziwego berneńskiego towaru od 1 zł. 20 et. 
za metr i wyżej.

Próbki na okaz wysełają się franko.
Panowie krawcy, którzy sobie życzą mieć ob­

ficie asortowane próbki, otrzymają takowe nie- 
frankowane. 1181b 8—?

F a b r y c z n y  s k ł a d  s u k i e n  
„ z n m  w e i s s e n  Ł a n i m "  w  B e r n i e .

Anny Smutny
we Lwowie przy ul. Sykstusk ej 1. 1 7 .

I zupełna w y p r z e d a ż  f o r t e p i a n ó w ,  
p i a n i n  1 h a r m o n i u m  z najcelniej­
szych fabryk jak Bosendorfera (Mignon i 
koncertowe) Schweigbofera, Ebrbara i 
wielu innych po ceuaeh zupełnie zniżo­
nych i na spłatę ratami miesięeznemi.

Z poważaniem 
1864 6—8 A n n a  S m u t n y .

Maść rosyjska
p r z e c i w

odmrożeniu
zasłnguje pomiędzy wieloma innemi środ­
kami tego rodzaju na pierwszeństwo, gdyż 
jak z licznych podziękowań wnosić można, 
wyleczyła wiele osob z długoletnich na­
wet cierpień i dolegliwości.

C e n a  5 0  c t .
Prawdziwa do nabycia jedynie w ap­

tece obwodowej E. STENZLA w Kołomyi.
Łaskawe zamówienia uskutecznia się 

odwrotną pocztą. 3496 4 — 5

Aanszerka
GRUNTOWNA i SZYBKA POMOC 

d l a  l i ę r p i ą c t ę h  n>* ż < d ą d e k  l s p o d u  e  r z ę ś c ’ c i a ł u .

Do pana B, Fragnera w Pradze I 
Pański Dr. R sy ba’ im Życia okazał się nader wybornym środkiem 

domowym, albowiem moja żona w skutek użycia tegoż wyleczyła się zu­
pełnie z dłngotrwałej choroby żołądka połączonej z wzdęciami. Upraszam 
o przysłanie mi jeszcze dwóch flaszek jak  najspieszniej.

Politz. Z poważaniem
A. Skala, szklarz. 

Utrzymanie zdrowia zależy po największej części od czyszczenia i 
czystości soków i krwi, tudzież od ułatwieaia dobr.-go trawienia. Aby to 
osiągnąć, jest najl-pszym i najskuteczniejszym środkiem

dr. ROSY „Balsam życia“
Dr. Roay B alsam  życia odpowiada najzupełniej wszelkim tym wymaga­
niom, gdyż ożywia całą ozynność traw ien i >, wytwarza zdro  »a i  ezyatą 
b rew , a ciału przywraca nap >wrót dawniejszą silę i zdrowie. Na wszelkie 
dolegliwości trawienia, mianowicie b ra k  apety tn  odb ijan ia kw asam i, 
w* ęcia, wymioty, k a rc z  żołądka, zafleg,menie hem oroidy  ■>zepeł 
nienie żo łądka potraw am i i t. d , jest pewnym i uznanym środkiem do 
mowym, który z powoda doskonałego skutku zyskał w bardzo krótkim 
czasie ogólne rozszerzenie.

W i e l k a  f l a s s a a  k o s z t u j e  l  z ł r . .  p ó ł  f l a s z k i  5 0  c t .
Można przejrzeć bardzo wiele podziękowań. — Balsam rozsyła się 

na wszystkie strony za zaliczką należytości.

■ ■ ■  Z w r a c a  s i ę  n  '  a g ę .  H
Celem uchronienia się od niemiłych nieporozumień, upraszam kupu­

jących, zawsze wyraźn e zażądać:
dr. Rosy balsam życia

z spteki ,B. F rag n era  w P ra d ze44, gdyż postrzegłem, że kupującym w 
niektórych miejscach dowolną jaką miksturę dawane, jeżeli oni poprostu 
Balsam życia, a nie wyraźnie d r .  B o s y  b a l s a m  ż y c i a  zażądali.

Prawdziwy Balsam życia dr. Rosy
jest do nabycia tylko w g ł ó w n y m  s k ł a i z i  i w  P r a d z e ,  w aptece 
B . F r a g n e r a ,  ,zum sobwarzen Adler44, Eck der Spornergasse, nr 205.

Dostać można we Lwowie; u Z. Ruckera apt., K. Kizyżanowskiego 
apt., J . Beisera apt., Henryka Blumenfelda apt., Mikołaja Karczewskiego 
pod „złotym J  - eniem J  Fiepesa apt.; w Krakowie J. Traucz, ński apt.; 
dalej w aptekach: w Białe, « Bo szczowie, w Brodach, w Brzesku, w Brze 
żanach, w Budzauowie, w Dolinie, w Drohobyczu, w Dynowie, w Frysztaku, 
m Głogowie w Ja n  slawin, w Jaśle, w Kano udze, w Kołomyi, w Krako 
wie, w Leiajs-u, w Lipniku-B ale, Mielcu Nowym-Sączu, w Podgórce, w 
Przemyślanach, w Przeworska w Przem iśla, Rymanowie, w Rzeszowie, 
w Samborze, w Sanoku w Saszowie, w Starym-Sączu, w Skolem , w Ska­
lacie, w Sokala, w Stryju, w Tarnopola, w Tarnowie, w Wilamowicach,
w ZakliOKynie, w Żyda loirii w Żywcu.

Wszystkie npteki w Austrji, tudzież większa ozęSd h a n d ló w  k o r z e n ­
nych, mają ten baisam na składzie.

Tamże sprzedaje się także

Pragska uniwersalna maść domowa?
p e w n y  i  d o ś w i a d c z o n y  ś r o d e k  n a  w y l e c z e n i e  w s z e l ­

k i c h  z . - .p a ie ń ,  r a n  1 w r z o d ó w .
Takowej używa się z pewnym skutkiem na zapalenia, zatrzymania pokar­
mu i stwardnięoia piersi kobieoej przy odłączania dzi -ei; przy absoezaoh, 
krwawych wrzodaor, ropięcyoh się prysz .-zaoh, karbunknłaoh; jirzy wrzo- 
daoh p iinogeiowyoh, przy tak zwa iym robaku na palcu a nogi lab u ręki; 
na zatwardz.ałości, spuchnięcia i nadbrzmienia gruczołów; przy naroślach 

tłuszczowych i matwej kości.
Wszelkie zapalenia, nabrzmienia zatwardziałości, spuchnięcia, leczą 

się w najkrótszym ozasie; gdzie je  inak doszło ju  ; do ropienia, t-m wrzó I 
zasklepia się i g ji w najkrótszym ozasie bez bolu. 2949 9—15

W  p u t z k a c h  p o  * 5  1 3 5  c t .

B a l s a m  n a  u s z y .
Najlepszy i wieloma doświadczeniami stwierdzony jako najpewniejszy śro­
dek na leczenie tępego słuchu i do uzyskania słuohu oałkiem utraconego. 

F la H z i.c z ! -!a  I  z ł r .

egzaminowana, mająca 
mieszkanie -----

odpowiednie
przyjąć inoźe do siebie na u-

po-

trzyinanie panie, będące w krytyeznem 
położeniu, zapewniając pod tym wzglę­
dem wszelką dyskrecję. M . W .  p l a c  
S t r z e l e c k i  1. 3. 3042^2—3
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LECZENIE
Suohot,

zupalenia oskrzeli, |

Przez Słabości piersi,!
użycie Skrofułów, \

a i B E r ^ s ^
z  K reo zo tu

SABOURDY
Apteka ¥KSTIVIER 

3, ulica de Choiseul, 3
w  P a r y ż u .

We Lwowie w aptekach 
laseha i Wewiórskiego dawniej 
1618 1 - ?
4 -

Eau de Pologne
czyli

W oda Polska
zaleca

Z A K Ł A D  C H E M I C Z N O -  
K O S M E T Y C Z J T Y

M i i r b a ę h a  i l i a u d a u a
W  B r o d a c h .

Składy: we Lwowie w apt. Z. 
Rnekera, w Tarnopolu w apt H. Ka- 
hanego, w Jarosławiu w apt. W i­
słockiego, w Drohobyczu w apt. Aich- 
m ullera, w Złoczowie w handlu 
Auuy Roth. 1862 6—12

MOLL A proszki seidlickie.
Tylko prawdziwe,

j e ż e l i  na każdej etykiecie pudełka wydrukowany jest 
o r z e ł  i  A .  M o l l a  f i r m a  pomnożona. 
Niezawodna skuteczność le c z n ic z a  tych prosz­

ków przeciw nąjuporezywszym cierpieniom ż o ł ą d ­
k a  s p o d n i c h  c z ę ś e i  c i a ł a ,  przeciw kurczom 
żołądka, zaflegmieniu , zgadze, przeciw z a t w a r ­
d z e n i u ,  przeciw cierpieniom wątroby, kong® * 
s t i o m  k r w i ,  hemoroidom i najrozmaitszym cho- 
Fobom kobiecym, spowodowała od przenzło kilku- 
mi naitit l3<t coraz wi P.lraT.łł rA7.nnwsz0®ll^
FU U U lii “ ' J nuan r- .

p m  dziesi^t lat coraz wieksze rozpowsz®0!1111611!̂  
F a ł s z y w e  w y r o b y  b ę d ę  s ę d o w a i® 4 ś c i g a n e  
d e c z e to w a n e & ro  o r y s l n “ l n e ®0  p u d e ł k .  S1  iC e n a ^ z a p i e c z ę t o w a n e g o  o r y s z łe . w. a.

Wódka
Tako w c i e r a n i e  do skutecznego leczenia gośćca reumatyzmu, wszelkiego rodzaju rwania ozłonków i pa- 

raliżn hnln ełowT uszów i zębów; w formie okładów na wszelkie skaleczenia, w wypadkach zapalenia i na 
wTzody. W e w n ą t r z  zmięszana z wodą, przeciw nagłej słabości, wymiotom, kolkom i rozwolnieniu.

F l a s z k a  z  d o k ł a d n y m  o p i s e m  8 0  e t .
Tylko p r a w d z i w a ,  jeżeli feążda flaszka zaopatrzona jest w podpis i  znak ochronny Molla.

OleTiranowy M. Rrohn & Cmp. ŁfES  S S t h 6 S T
tanków jedynie odpowiedni do leczniczego użytku. — Flaszka z opisem użycia kosztuje 1 złr. w• &•

Główny sk ład  wysyłek u A . M OLL, c. k. dostawcy nadwornego, W iedeń, Tnchlauben.

^ ^ 5  Uprasza się P. T. Publiczność, wyraźnie żądać preparatów MOLLA i te tylko przyjmować, 
które opatrzone są marką ochronną i podpisem.
Składy we L w o w i e :  J. Beiser apt., Zygm. Rucker apt., F. W. Królikowski, St. Markiewicz, Hubner 

A Hauke• w B i a ł e j :  Erioh Keler apt w B r o d a c h ;  M. Kulak apt., w B r z e ż a n a c h :  J. W. Łobos apt., 
w C z e r n i o w e a c h :  J- Sebuircb, C. Alth apt„ w G ó r a h u m o r a :  A. Botezat apt., w H u s i a t . J -
n i e :  W Czerski apt-, w J a r o s ł a w i u :  J. Rohm 1 L. Wisłocki apt., w K a m i o n o ę  St r u  m i ł  o w e j :_L. n e -  
pes apt.,w  K o ł o  my i :  J an Sidorowicz apt., w K r a k o w i e :  W. Redyk ap t, K. Wiśniewski apt., 1 n
o y  Mich Krokowski apt., w N o w y m  S ą c z u :  W. Filipek, R- Jakubowski apt., w N o w y m  K-
Laur, w P o d w o ł o c z y s k a e h ;  G. Morawetz, w P r z e m y ś l u :  F. Nahlik, A. Mańkowski apU w P r  z e u. y- 
ś l a ń a c h :  E. Baranowski apt., w R z e s z o w i e :  J. Sehaitter A Cmp., w S a m b o rz  e: J. Aleksiewicz apt.,
C. Maresch apt., w S e r e c i e :  J. Dempniak, W. Linde apt., w S o k a l a :  E  Wysoczanski ap t, w S o l k a :  
Jędrzej Gaina, w S t a n i s ł a w o w i e ;  Alb. Amirowicz apt., J . Macura, w S t o r o ż y ń c u : Pb. b ullenbaum
apt., w T a r n o p o l u :  E. Frantz, F . Jamrogiewicz apt., w T a r n o w i e r  W. Miildner & PmP-’ Wierzyski & 
Pion, w W a d o w i c a c h :  A. Herfurth apt., w W o j n i c z u :  C. Nodzyński apt., w Z b a r a ż u :  J. Sussermaun. 
w Z i o c z o  w i e ’ F. Pettesch aptl 1843 1 -1 3
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